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sę 2 biciem serc. Polska cała przybrała 
hi W flagi narodowe i słychać już jak 
dzwony we wszystkich  kościo- 
Pele a naród stal się. cały uroczysty, 
We A świętej powagi, i łzy błyszczą 
Wszystkich oczach. 
h Przewala się po ziemiach naszych 
„ długie i szerokie, nietylko huk 
Y bnow głosów, niby fale Oceanu, ale 
m Wala się jakieś ogromne, niewy- 
tdziane wzruszenie, wytryskające 
żdego serca i spływające potem 
Mani strumyków w jedno rozko- 
œ wielkie Serce Polski. 
ków taką chwilę, jakiej 
f 


owie nasi nie przeżywali zape- 

€ nigdy. 
y^ może była już chwila podobna, 
sztandary grunwaldzkie rzucano 
ygrobu św. Stanisława, albo gdy ry- 
jstwo Jana II wracało z pod Wie- 
| S w poszumie husarskich skrzydeł, 
w gdy w dniu 3-go maja 1791 r. 
[ANO na ulicach Warszawy: »Naród 
lem, król z narodem«... Może tak 
wtedy. Ale nam się zdaje, że 
* żadne polskie serce nie czuło 
„7 tego, co nam będzie wolno prze- 
DEN tych dwóch Dniach Uroczy- 


ty Dziesięciolecie Odrodzenia Pań- 
Ml Polskiego. — Państwa wielkiego, 
+. 50, samowładnego, idącego ku 
Jaśniejszej przyszłości, a przede- 
iem Państwa Własnego. 
ży tylko wszyscy z nas, czy tylko 
polska dusza, każdy obywatel 
£ pospolitej, jest w możności po- 
są wspaniałą, nieporównaną z ni- 
wagę tych słów? Czy zaglądnę- 
MW wszyscy w duszę każdemu z 
„liwóch słów: » Własne Państwo«, 
WY doznajemy na sobie potęgi ich 
ty enia, blasku ich światła, nie- 
Manej słodyczy ich smaku? 


iy fo wyrazy te brzmią, jak fanfary 
kę alne zastępów, wracających z 
itwy, mienią się jak tęcza na 
d g a słodkie są. jak smak rodzin- 
| gig zlcba i rodzinnego owocu po 
latach rozłąki i wygnania. 


kąj siadamy własne Państwo, własny 
NO lasna potężną i bitną arraję, 
gi p So swoje: skarb. oświatę, szko- 
W „/Siące nieprzeliczone warszta- 
gi Bacy j wytwórczości. własną sto- 
pry, Miasta „wielkie, łudne, i własne 
KĘ jaką, którem płyną polskie okrę- 
W żżów, bywało za dni Jagiellonów 
A i e zę innych rzeczy 
asnych. 
się sny całych, dalekich po- 
9, co było najmocniejszą tę- 
i gokolenia Sejmu Czteroletnie- 
| 9w Konstytucji Majowej; za 
i za wizją najcudniejszą, szły 
Doleo browskiego, i żołnierze 
wych CY, i rycerze powstań naro- 
Štomady tułaczy i czarne 
waley pielgrzymki sybirskie; to, 
Czyli polscy żołnierze rewolu- 
€ raniona we wrogich 
> i Legjony nasze czasu 
latowej, — zystko ziściło 
sj, c} — wszystko ziścik 
© się ciałem rzeczywi- 


> Ben DE ć x h 
nę Przyszło wielkie Święto, oczekiwa- | stem, chlebem powszednim naszego 


dzisiejszego żywota. 

Osiągnęliśmy to, co w wiekowym 
rozwoju form bytowania społecznego 
i narodowego jest kreacją najwyższą, 
darem najpełniejszym i najbardziej cen 
nym: Własne Państwo. 

Na odzyskanie tego Państwa zło- 
żyło się momentów wiele. Znamy je 
wszyscy nadto dobrze. Może działała 
w tem jakaś nieodparta Nemezis dzie- 
jowa. Może sprawdziły się wielkie 
słowa Stanisława Staszica, że »upaść 
może naród każdy, ale zginąć tylko 
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tanie« ideą o własnem Państwie, które 
gorzało we wszystkich manifestach 
polskich działań i wystąpień narodo- 
wych w ciągu lat r40-tu, które szło 
ku nam z literatury narodowej, z hi- 
storji, publicystyki, dzieł politycznych, 
gorącej broszury i czerwonej ulotki, 
które pędziło mtodzież polską do ru- 
chów zbrojnych i budziło po nocach 
małe dzieciaki polskie, rozmarzone o 
wolnej Ojczyżnie. 

Jak nieustanna pieśń organna gra- 
ła ta idea w całej budzicielskiej twór- 
czości „Stanisława Wyspiańskiego. Jak 
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nikczemny«. Może — a nawet nie- 
wątpliwie — zaważyły na szali losu 
wypadki polityki ogólno - światowej 


i ogólno-europcjskiej i ta wielka wojna 
powszechna, o którą modlił się Mic- 
kiewicz w litanji pielgrzymskiej. 

Powiadają inni: był w tem Bóg 
i odwieczna Sprawiedliwość Boska. 
Ukorzyć się trzeba przed tą prawdą 
wielką i niezbadaną. 

Ale obok tych wszystkich ważnych 
i ponadludzkich momentów, działała 
także niewątpliwie wola życia samego 
Narodu. Wola —- mimo upadków i 
załamań chwiłowych — nigdy niezła- 
mana i niewygasła. Działalo to »ope- 


płomień, zawisia nad głową Józefa 
Piłsudskiego od pierwszych chwil Je- 
go dzieciństwa, i wiodła Go i gnała, 
przez lata marzeń i wysiłków, trudów 
i poniewierki, aż ku bramom wolnej 
Warszawy. 

I była w nieprzeliczonych  tysią- 
cach głów i serc innych, które myśla- 
ły o Państwie Polskiem, konstruowały 
je 1 tworzyły, walczyły o nie i marly. 

Dzisiaj Państwo Polsizie jest naj- 
wyższą naszą rzeczywistością. Tyłko, 
że nie wszyscy Polacy zdają sobie spra- 
wę z ogromu tego szczęścia. Nie 
wszyscy wiedzą i czują, jakiem szczęś- 
ciem jest wiedzieć i czuć, że się jest u 
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siebie, że ma się nad sobą własny Rząd, 
słucha się własnych, swoich, polskich 
rozkazów i nawzajem może się takie 
rozkazy wydawać. 

Nie wszyscy może pojmują, jaką 
świętą i wielką rzeczą jest polskie pra- 
wo i polski obowiązek. I to wszystko, 
co z rzeczywistości Państwa Własnego 
wypływa, czy to będzie surowe, czy 
dobrotliwe, miłe czy przykre dla na- 
szego egoizmu, wzniosłe 
dzienne. 


czy co- 


Wszelki nawyk, wszelkie przy- 
zwyczajenie się do czegoś na codzień, 
usuwa dystansy między podmiotem o- 
ceniającym a rzeczą ocenianą, wytwa- 
sza spoufalenie, które tępi i zabija 
głębszą i wznioslejszą skalę oceny. 

Przyzwyczailiśmy się już do Pań- 
stwa Własnego, przez tych ro lat dzie- 
jów zmiennych i rozmaitych, zżylśmy 
się poufale z tem Państwem; a że nie wy 
marły jeszcze w nas resztki psychiki 
niewolnego narodu, — zatracamy czę- 
sto właściwą miarę, stosunku naszego 
do własnego Państwa, jesteśmy wobec 
niego niesprawiedliwi, grzeszni, bun- 
tujący się i skarżący o byle sprawę. 

Dzisiejszy Jubileusz 1o-lecia Odrodze 
nia Polski powinien skłonić nas do 
głębokiej i gruntownej rewizji tego 
stosunku. Rewizja ta dokonać się win- 
na zarówno na drodze intelektualnej, 
jak 1 uczuciowej. 

Spójrzmy o całych, niedługich 1o 
lat wstecz, i chcieimy sobie uświado- 
mić spokojnie, dokładnie, na zimno, 
czem byliśmy przed listopadem 1918 
roku, a czem jesteśmy dzisiaj. Uczyń- 
my taki sumienny bilans porównaw- 
czy tych dwóch sytuacyj dziejowych. 
A wtedy stanie się w nas rzecz osobli- 
wa: jak olbrzymi, oślepiający blask 
słońca uderzy oczy nasze świadomość 
przemiany, na której określenie są tyl- 
ko słowa najprostsze i największe: I 
wywiódł nas Paa z niewoli, i dał nam 
moc i panowanie, o którem marzyli 
ojcowie nasi. 

A gdy przeszyje nas, jak miecz, 
błysk takiej wiedzy, staniemy się od- 
razu pokorni i przepełni nas szczęście 
nieogarnione, w ten  najradośniejszy 
dzień naszego Życia. 

Zrozumiemy, czem jest dla nas rze 
czywistość posiadania Własnego Pań- 
stwa: ta rzeczywistość, która przenika 
we wszystkie dziedziny i komórki na- 
szego bytowania narodowego, żywiąc 
je i prowadząc ku wzrostowi. 

I niechaj ta świadomość i to po- 
czucie szczęścia zostanie nam na zaw- 
sze, daleko i długo poza dzisiejszą Uro 
czystość; miech będzie nam — jak 
łampa kryształowa ze starej opowieści 
— przewodnikiem w naszej  niestru-- 
dzonej, ofiarnej, pełnej miłości pracy 


dla odrodzonej Polski! 
e 


Pierwsze dziesięciolecie polskiej polityki zagranicznej. 


Str. 2 

Obserwator dziejów Polski pań- 
stwowej, podzielonej i na nowo 
wskrzeszonej do państwowego życia, 


staje wobec faktu dziwnego i oczy- 
wistego, jak samo Życie, jak odradza- 
nie się przyrody, że odwołamy się do 
cudownej poetyckiej analogji, która 
stanowi podstawę myślową, obrazową 
i uczuciową »Nocy listopadowej« Sta- 
nisława Wyspiańskiego. Oto Polska, 
przestawszy być państwem. nie prze- 
stała mieć polityki zagranicznej. Tyl- 
ko, że polityka ta nie miała określo- 
nego terenu, terytorjalnej podstawy 
działania, możności ukazania się i dzia- 
łania w pełnem świetle. Zaborców u- 
ważało się za potęgi zagraniczne, a 
sprawę polską za coś duchowo od/nich 
odrębnego, co dąży do odrębności ma- 
terjalnej. Emigracja uważała się wolną 
w duchu reprezentacją kraju, będące- 
go w niewoli. Śledzono z niecierpliwą 
bacznością i rumieńcami fanatycznego 
oczekiwania bieg polityki zagranicz- 
nej, oczekiwano konfliktów politycz- 
nych i społecznych, w których mogła- 
by się odrodzić wolność Polski. I tem 
tłumaczy się udział Polski w ruchach 
wyzwoleńczych całego Świata. Polska 
pozbawiona terytorjum państwowego, 
była na ustach wszystkich, a imię jej 
wymawiane było ze czcią i miłością 
przez cały obóz wolności narodów 
i społeczeństw. Lecz nawet w cias- 
nych, kratami otoczonych, warunkach 
politycznych zaborów, polityka pol- 
ska, nawet pozornie, realistyczna, nie- 
utożsamiała się bezwzględnie z za- 
borcą, a przypatrzywszy się jej bliżej, 
możnaby, w każdym ważniejszym mo- 
mencie, odkryć szczątki idei państwo- 
wej i własnej polityki zagranicznej. 
Polska polityka zagraniczna w cza- 
sie niewoli nie miała swego materjal- 
nego, terytorjalnego odpowiednika. 
Stąd spłynięcie jej z dziedziny tęsknot 
i konstrukcji na grunt realny nie mo- 
gło się dokonać bez pewnych wstrzą- 
sów, wywołanych przez specjalną tru- 
dność położenia. Polska odradzająca 
się, nie była w szczęśliwem położeniu 
Czechosłowacji, czy Jugosławii, któ- 
rym dłoń, pisząca księgę dziejów, od- 
razu wyrysowała granice państwowe, 
w których odtąd miało się rozwijać 
i wskrzeszone czy też zjednoczone 
państwowe Życie. Wyzwolenie się 
tych państw, względnie ich zjednocze- 
nie, dokonało się na gruzach państw 
rozbitych doszczętnie jak Austrja, lub 
dotkliwie osłabionych, jak Węgry. Pol- 
ska wskrzeszona, regulując warunki 
swego odnowionego bytu, wśród któ- 
rych pierwszym i zasadniczym są gra- 
nice, miała do czynienia również z 
państwami, wprawdzie chwilowo osła- 
bionemi w większym lub mniejszym 
stopnu, jak Niemcy i Rosja, lecz po- 
siadającemi jeszcze wielki zasób sił, 
wzrastający w Niemczech w tempie 
szybszem, a wolniejszem w Rosji. 
Dysproporcja sił między bezbronną 
niemal w tym momencie Polską, a po- 
tężnymi jeszcze, choć pobitymi byłymi 
jej zaborcami, była tak znaczna, że 
wywoływała wiele obaw, zbyt trzeż- 
wych z zewnątrz, skłaniała do działa- 
nia na jej szkodę, a ostrożnych odwo- 
dziła od stawiania wyraźnego na jej 
kartę. Stąd wskrzeszony byt Polski, 
obciążony był całym szeregiem hipo- 
tek i plebiscytowych znaków zapyta- 
nia. Uregulowanie i określenie granic 
Państwa było zadaniem pierwszem, 
które stanęło przed tworzącą się, zra- 
stającą się z poszczególnych orjenta- 
cyj i organizacyj dyplomacją polską. 
Epizod ztastania tego, pozornie tru- 
dny, dokonany został szybko pod 
względem formalnym, podobnie jak 
szybko załatwiona została kwestja je- 
dnego nad całą Polską rządu pod 
wpływem powracającego wtedy z Ma- 
gdeburga Piłsudskiego. 2. 
Określenie granic Polski dokony- 
wało się drogą nietylko zabiegów dy- 
plommtycznych, ale 1 rozpraw oręż- 
nych. Zasadniczą, krzepiącą cechą te- 
go okresu, była pełna solidarność 
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wszystkich stronnictw i warstw, dzię- 
ki której proces ten, żmudny, trudny 
i długotrwały, doprowadzony został 
do szczęśliwego końca. W walkach o 
Lwów, w akcjach  plebiscytowych 
i rozgraniczających na Górnym Ślą- 
sku, w Cieszyńskiem, na Spiżu i Ora- 
wie, w Warmji i w powstaniach gór- 
nośląskich, brali udział wszyscy, a pa- 
trjotyzm był kitem, zespalającym naj- 
sprzeczniejsze w innych dziedzinach 
przekonania. Symbolem najpełniej- 
szym, najpiękniejszym tej solidarności 
patrjotycznej, był Rząd jedności i o- 
brony narodowej, stworzony w czasie 
wojny polsko-bolszewickiejj pod egi- 
dą ówczesnego Naczelnika Państwa, 
Józefa Piłsudskiego. 

Problem ustalenia granic, a rów- 
nież rozwiązania grożnego przesilenia 
finansowego, obciążył z konieczności 
dyplomację polską, narzucił jej stano- 
wisko defensywne obrony interesów 
własnych, gdy wiadomo, że na terenie 
dyplomatycznym o sile i sukcesach 
kombatanta decyduje przedewszyst- 
kiem ofensywa, wielość frontów i wie- 
lostronna możliwość oddziaływania. 


W tym czasie wielcy nasi sąsiedzi, 
przedewszystkiem Niemcy, a do pew- 
nego stopnia i Rosja, mieli możność 
zbierania sił, przebywali pierwszy o- 
kres rekonwalescencji po poniesionej 
wielkiej klęsce. Zadania dyplomacji 
naszej wobec tego były trudne. Wy- 
rażały się one w tem, aby z sąsiadami 
i z innemi państwami nawiązać sto- 
sunki bądźto przyjacielskie, bądźto 
normalne, aby skonsolidować równo- 
cześnie byt i stanowisko Polski, jak 
i pokój światowy, wytworzony na 
podstawie traktatu, aby wreszcie na 
arenie międzynarodowej zyskać Polscz 
należne jej stanowisko w każdej dzie- 
dzinie, politycznej, ekonomicznej, kul- 
turalnej, moralnej. Tendencję naczelną 
poiskiej polityki zagranicznej w tym 
drugim okresie można określić, jako 
dążenie do harmonji między proble- 
mem pokoju światowego, a własnem 
bezpieczeństwem. Wiadomo bowiem 
wszystkim i każdemu, że w stosunku 
do traktatów i do stanu posiadania 
państwowego, polityka polska jest 
konserwatywna, dąży do stabilizacji 
i do utrwalenia pokoju. 


Polskiego prawa narodziny. 


Trzeba je było wykuwać odnowa! 
Dawne nasze ustawodawstwo, tak buj- 
nie rozkwitające od kazimierzowego 
Statutu w Wiślicy poprzez całe śred- 
niowiecze aż po ostatni trzeciomajowy 
akt prawa politycznego, leżało już nie- 
stety całe w raraach tradycji i legendy. 
'Tętno rozwijającego się życia społecz- 
nego i gospodarczego musi mieć bo- 
wiem zawsze swój równoczesny odpo= 
wiednik w prawie i nawiązywanie 
przerwanych przed półtora wiekiem 
nici chybionem by było i bezcelowem. 
I w żadnej zaiste dziedzinie nie stało 
przed młodym zaiste organizmem pań- 
stwowym Polski tyle zasadniczych tru- 
dności, co w prawodawczej. Mieliśmy 
naszą polską sztukę, literaturę, muzy- 
kę; mieliśmy polski przemysł i rolnic- 
two; mogliśmy się oprzeć na obcych 
wzorach w tworzeniu polskiego woj- 
ska, kolejnictwa, poczty; obcego pra- 
wa przyswoić sobie nie można było. 
Bo wyłonić je musi życie, stosunki, 
struktura społeczna i gospodarcza, 
krótko mówiąc, dusza danego narodu. 
Te zaś prawa, które na polskich zie- 
miach przez lat dziesiątki obowiązy- 
wały, polskiemi nie były. 

Przeto roić się poczęły już pierw- 
sze numery urzędowego dziennika 
praw polskich od licznych tworów u- 
stawodawczych; rodziła je chwiła, ro- 
dziły zmieniające się z dnia niemal na 
dzień stosunki; stąd zmiany i fluktu- 
acja w przepisach prawnych na porząd- 
ku była dziennym. Z politowaniem 
trzeba spoglądać na owe naiwne głosy, 
zarzucające niestałość prawodawstwu 
polskiemu; nie pamiętano — zdaje się 
— 0 tem, Że prawa państw innych 
kuły się i konsolidowały lat dziesiątki 
a może i wieki zanim w ostatecznej 
skrzepły formie. A tu dosłownie z ni- 
czego tworzyć trzeba było. I tworzy- 
ło się. 


Nie będzie samochwalbą, nie bę- 
dzie własnych przecenianiem zasług ale 
dowodem naszych żywotnych sił 
twórczych stwierdzenie, żeśmy z tych 
zmagań w ciągu owych lat dziesięciu, 
co poza nimi leżą, wyszli na tem polu 
zwycięsko. Wierzyć się nie chce chwi- 
lami, że to, co gdzieindziej wieki 
trwało, polska myśl i praca prawnicza 
w ciągu lat tak stosunkowo niewielu 
stworzyła. 


A pracy tej było niepomiernie 
wiele. Nie mieliśmy ustawodawstwa 
społecznego ni administracyjnego, bez- 
brzeżne przestrzenie skarbowości i po- 
datków leżały odłogiem, nie było je- 
dnolitego prawa cywilnego ni karnego, 
handlowego ni wekslowego, odrębne a 
obce obowiązywały w różnych Polski 
dzielnicach zasady postępowania kar- 
nego i cywilnego; odmiennie były zor- 
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ganizowane w różnych częściach kraju 
sądy. Rozpoczęła się praca: z jednej 
strony departament ustawodawczy Mi- 
nisterszwa Sprawiedliwości przy odpo- 
wiedniej współpracy innych zaintere- 
sowanych ministerstw opracowywał raz 
po raz nowe projekty, inne opinjował, 


inne wreszcie przygotowywał do prze- | 


dłożenia ich Sejmowi względnie Radzie 
Ministrów. Obok tego specjalnie utwo- 
rzona Komisja Kodyfikacyjna, kon- 
centrująca w swem gronie najwybit- 
niejsze umysły prawnicze Polski, pra- 
cowała niestrudzenie nad stworzeniem 
wielkich kodeksów powszechnie obo- 
wiązujących. 

Bilans tych wszystkich wysiłków 
przedstawia się iście imponująco. Po- 
bowiem dosłowny  bezlik 
praw, które w sposób celowy a trwa- 


| ły unormowały szereg kwestyj gospo- 


darczych i społecznych, możemy się 
dziś ponadto poszczycić szeregiem 
wielkich tworów  ustawodawczych, 
regulujących zasadnicze a rozległe te- 
reny Życia. Wszak jesteśmy bodaj czy 
nie pierwszem państwem na świecie, 
które w myśl zasad słynnej konwencji 
haskiej z r. 1912, stworzyło nowocze- 
sne prawo wekslowe; od artykułów o 
polskiem prawie spółek akcyjnych, 
które ma wejść w Życie w Czasie naj- 
bliższym, roi się w prasie zagranicznej; 
posiadamy dziś prawdziwie moderni- 
styczną ustawę postępowania karnego, 
obowiązującą od lipca roku przyszłe- 
go; mamy prawo o ustroju sądów po- 
wszechnych, mamy prawo o organiza- 
cji władz administracyjnych i o postę- 
pawaniu administracyjnem; prawo 
prasowe i prawo patentowe. A cho- 
ciaż wiele innych działów prawodaw- 
stwa dotychczas nie doczekało się u- 
stawodawczej realizacji, to jednak da- 
leko naprzód posunięte są prace przy- 
gotowawcze w tych dziedzinach; po- 
szczególne sekcje Komisji Kodyfika- 
cyjnej pracują w tej chwili nad pro- 
jektami kodeksu karnego materjalne- 
go, nad ustawą postępowania cywilne- 
go a przystępuje się też do opracowa- 
nia poszczególnych działów tej naj- 
trudniejszej niewątpliwie gałęzi, prawa 
cywilnego. Tu też trzeba podkreślić, 
że polskie projekty. prawa karnego 
materjalnego, są przedmiotem dyskn- 
syj najpoważniejszych kół naukowych 


zagranicy i tamtejszych pism facho- 
wych. 
Iustitia fundamenta regnorum! 


Sprawiedliwości zaś nie można wyko- 
nywać bez praw, względnie bez praw 
dobrych. Tworząc prawo, tworzymy 
sprawiedliwość; tworząc sprawiedli- 
wość, kładziemy podwaliny pod zdro- 
wy, niezmożony i potężny zrąb na- 
szej państwowości. 


Dr. L. 


Na polu stosunków ze sąsiada! 
niezamącona nigdy przyjaźń i WS$ 
ność interesów między Polską 1 n 
munją utrwalona została traktata 
Stosunek do Czechosłowacji, W POZ 
szych latach powojennych nieraz pac 
pięty, ukształtował się w sposób PFR, 
iacielski i pelen wzajemnego zaufanie 
zainteresowanie się Czechów kulturi 
polską zasługuje tu na specjalne P.. . 
kreślenie. W stosunkach do Niem A 
1 Rosji — jeden z najważniejszych PF. 
blemów polskiej polityki zagranicz” 
— Polska wytężała wszystkie 5 
siły i używała całej swojej dobrej ™ złe 
aby je ukształtować w sposób norm“ 
ny. W stosunku do Rosji, dyplomać? 
polska dążyła skutecznie do łagodześ 
wynikających politycznych koni 
tów, w stosunku do Niemiec starii 
się o uregulowanie relacji ekonom! 
nych, o rozszerzenie wzajemnych 9, 
działywań kulturalnych, i o zapew 
nie trwałej możliwości normalu 
pokojowego, opartego na traktat A 
współżycia. Kwestja nawiązania " 
cji ekonomicznej ze Sowietami stale, 
wi również poważną lukę. Jeśli 
nia te nie odniosły dotąd pi 
skutku, to winę należy przypisać 9 a 
wom imperjalizmu rosyjskiego, s% A 
rzonemu w sposób misterny z pr% 
gandą rewolucji światowej, i dążedł 
jawnem lub półjawnem wpływow 
kół politycznych niemieckich do £6- 
zji traktatów na naszą niekom 
Szczere uznanie przez Niemcy 1 M2 
obecnego stanu rzeczy i wzajemna m 
chęć normalnego, pokojowego, 
każdym względem, współżycia, u 
lowałaby w pełni sprawę stosunki 
polsko-niemieckich i  polsko-soW 
kich; po stronie naszej niema pod %, 
względem żadnych przeszkód. 
jowy charakter polityki polskiej 
raził się również w bezmiernej W 
zumiałości, okazanej, niestety œ 
bezskutecznie, w rokowaniach £ 
twą, o których niejednokrotnie 
mowa. 

O ile o państwa zachodnie 
to stosunek do Francji, utrw 
traktatami i niezmiennie ser 
i bliski, traktowany zrazu 
przez pewien obóz polski w 5 
wyłączny i monopolistyczny, 10. 
rzony został o bliższy stosunć 
Agnlji i Włoch, gdyż dyplomacji, * 
ska stara się słusznie nadać naszó? 
lityce zagranicznej charakter W 
stronny, operujący na możliwie. 
terenach. 

Ogromnie wzmocniło się st% 
sko Polski na terenie Ligi Na” 
co wyraża się przez mandat do 
Ligi 1 przez pełen zaufania S$ 
do nas, corazto liczniejszych 
opinji międzynarodowej. Zmianĵj 
korzyść tembardziej stanie się RP, 

dze A e, p 
czna, jeśli przypomnimy sobiżg *, 
bardzo osamotnieni i słabi byli foi: 
tym terenie jeszcze przed kil A 
Udział Polski w traktatach 10 s, 
skich, na których rzecz złożył EE | 
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loga, którego jest współautor y 

tylko formalną, ale i rzeczywi się 
dowodami naszego  zazębie” ; 
tryby polityki międzynarodow „ko 
żenie do pełnej stabilizacji sto uoy 
na Wschodzie, w nastrojach , st 

słach i odpowiednich układach. joy 


wi jedną z głównych trosk % : 


. rat sad pi 
i ocena jej rezultatów, więzły” goli 


konieczności w sposób 7" siska Peg [i 
zwalają skonstatować, 76 Powój 08 je X 
tyka zagraniczna © jęła , onst”, gr ' 
działania, osiągnęła wyr! zy cep” 
swój system i dąży do d: kreret 
niezrealizowanych dot4" d wyni 
nych wyżej. Przeg!ą dg op Sad 
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staje się żródłem trzeźw E onse 
mu i bodźcem do dalsze% 


tnego działania. 
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RIA KORNIŁŁOWICZ-STROŃSKA. 


A Noc oczekiwania. 


Spomnienia o nocy z 30 na 31 
października 1318 r). = (1 


Dzień 11 listopada, uważamy za datę 
Odzyskania Niepodległości, gdyż właśnie 


pia wyzwoliła się Warszawa — 


W różnych jednak punktach Polski 
ka rozmaite daty przypada dzień wyzwo- 
n. Dla Lwowa jest nim 22 listopad, dla 
rakowa zaś noc z 30 na 31 paździer- 


nika 1918 r. 
Nudny, siejpiący deszcz. 
isięn, «ków pławi się w „wieczornej 
Gg, "el mgle. Drzewa już nagie. 
ie niegdzie tylko resztki liści spa- 
lgotne, eślizgłe, ciężkie. 
py ęsziwa jakaś nuda wprost gnie- 
anceiarji adwokata Bogdanie- 
zewskiej radzi peowiacka Ko- 
K: Naczelna l. Są obecni: Wicz*), 
Yit a?) i Więckowski*) jeden z nich 
tuje coś Studzińskiemu, który za- 
tłucze klawiszami Underwooda. 
| tę Wiem, że zapadają jakieś ważne 
| je, lecz nie wiem, o co idzie. 
sąsiednim pokoju, pilnując, by 
= narady nie przerwał, wertuję 
Y sekcji wywiadowczej: piany 
KON i wszelkich objektów wojsko- 
daty tycz ące się stanu liczebne- 
Ustęjackiej załogi. 


tie, 


la jutro ma być gotowe ostate- 
R żestawienie. Robota właściwie jest 
konana, teraz to ostatni rzut oka 
ść pracy. 
$ rem telefon. Krzysik”) donosi, 
Uine ma wiadomości i przyjdzie 
ì za chwilę. 
À Radosny ton głosu dziwnie odbi- 
sennego nastroju — otrząsnę- 
Się ze zmęczenia i nudy. 
Wiecie by bramę otworzyć i cze- 
| m, spoglądając na pu- 
| Thani, na niepewne zarysy domów. 
kaj Gdy przyszli — Krzysik i Lipiń- 
Moje Tzucia mi tylko: Dziś w nocy zaj- 
| ay” Y Kraków, poczem znikli w po- 
> gdzie E en się narada. 
ta obi) oło 12 w nocy dostałam rozkaz 
9, p owania oddziału żeńskiego P. 
- Wraz z potwierdzeniem rado 
wiadomości: dziś w nocy zajmu- 
raków. 
dy po półtorej godzinie — zbu- 
Y kilka peowiaczek, które miały 
ka rozkaz mobilizacyjny, wró- 
na Szewską, dowiedziałam się, 
w Komenda przeniosła się na 
dlą, do dawnych N- -kaenowych 
'że tam jest punkt mobilizacyjny 
mam się stawić wraz ze wszyst- 
Papierami. 
A Gciębiej oddaję dokumenty 
OW „wskiemu, który był szefem szta- 
K em MKrzysik zabiera niewiasty 
nia. 
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Składamy na jednym ze stołów 
ję mobilizac B l 
izacyjną. Praca polega 
Juljan Stachiewicz. 


J Gm 

4 Gen: Wł. Uzdowski. 

20 p. pułk. M. Więckowśki. 
4 - RA Krzysik. 


z iński major. 
Ł ROLLE. 
SYBIRACY. 


h R: „ziesiątą rocznicę Niepodległo- 
a Polskiego godziwa rzecz 
| tale ieć o tych”), którzy przez ży- 
F Śnili o wielkiej dziejowej chwi- 
wugłowe czarne orły zabor- 
nie aa w proch, a wzniesie się po- 
Nimi srebrno-pióry Orzeł biały, 


ole” ky dieg: O Śnili, lecz pracowali dla 
go by o 
a (i tępi, ści, gotowi zapłacić za te 
ca Ye wy Vana iwe marzenia krwią serdeczną 
po dręj niem na Wschód Daleki, 
oli = k 3 w kopalniach syberyjskich. 
„re? "© na. "gie korowody męczenników za 
poje A Pół „lodową ciągnęły etapami w 
jów: iede tora stulecia. Dażyli tam i 
śle 2ko aci Barscy i żołnierze Ko- 
ze w lata 1 uczestnicy walk z ca- 
A: M tach 1831 i 63; i działacze 

t i 

JA gha Janik: „Dzieje Polaków na 
c SM e 1928. Nakładem Krakew- 


y *awniczej. 


GAZETA LWOWSKA z dnia rı listopada 1928. 
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na tem, że piszemy do człogków be 
O. W. kartki: 

„Z rozkazu K. N. II macie się sta- 
wić natychmiast ul. Gołębia 20 I. p“ 
Podpisuje Krzysik, a roznoszą te świ- 
stki peowiaczki, rozradowane, że pier- 
wsze stanęły do roboty. 

Mnie po chwili odwołuje Bończa, 
mam pomóc w posegregowaniu całego 
materjału wywiadowczego, na którego 
podstawie opracowuje się płan akcji. 

Na wielkim stołe plan Krakowa, 
na nim poznaczone cyframi objekty 
wojskowe, obok na arkuszach plany 
sytuacyjne każdego z nich, ilość woj 
ska. rozkład wart. 


Trochę bije serce na myśl. że to 


już za parę a 
Pracuję z całem skupieniem, mimo 
to słyszę urywki rozmowy. 


Spokojny, jakby codzienny Boń- 
cza Uzdowski, W icz namarszczony z lek- 
ka, skupiony w sobie Więckowski i 
Krzysik, który się już zdołał w mun- 
dur przebrać — układają plan dzia- 
łania. 

Przedewszystkiem o 5-tejrano pói- 
dą ludzie, by aresztować generalicję 


na temat trybu życia leżą spisane w 
małym niebieskim zeszyciku — to re- 
zultat najżmudniejszej i LI najprzy krzejszej 
pracy oddziału żeńskiego), potem kolej 
na odwacb, dopiero potem koszary (w 
niektórych mamy swoich sympatyków) 
i magazyny. 

Gdy te sprawy zostały omówione 
Wicz i Bończa około 3 ciej w nocy 
odeszli do posła Bobrowskiego 

Gdy wrócą — zacznie się wszystko. 

W rajędzyczasie pokoje na Gołę- 
biej zapełniły się ludźmi, część gada - 
inni — przeglądają, aduja broń dopie- 
roco ściągniętą z naszych składów 


TWÓRCA NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI 
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PH 


ŁSUDSKI 


przez H. Gałkównę i peowiaczki z jej 
sekcji. 
Nie idę im pomagać. Jestem gło- 
dna, z radością więc stwierdzam, że 
„aprowizacja działa": na stole leży 
bochen chleba, masło i stoi nieodzo- 
waa flaszka wódki. 
Jedząc, rozglądam się po ludziach. 
Jest Gad-Dobrodzicki — wściekle 
szarpie brodę i tradycyjnym zwyczajem 
na bałagan narzeka, bardzo śpiący dr. 
Sokołowski, którego niedawno austria- 


(dresy. rozkład mieszkań i szczegóły cy wypuścili z więzienia, Broniewski, 


w Sprzysiężeniu Konerskiego i tylu in- 
nych, bo rząd carski gniótł bezustan- 
nie, więc i reakcja na prześladowanie 
wybuchać musiała co czas pewien, a 
choć w latach ubiegłych niejednokro 
tnie ostro sądzono szałeńców porywa- 
jących się na niezwyciężonego wroga, 
dzisiaj hołd składamy ich pamięci i 
przyznajemy, że wlaśnie porywy owych 
straceńców budowały zwolna lecz kon- 
sekwentnie polężny gmach odrodzenia 
Ojczyzny i że ich nieustępliwość uchro- 
niła naród od utonięcia w apatii i de- 
presji, poprzedzającej Śmierć bez 
zmartwychwstania. 

Sybiraków liczono na wiele tysię- 
cy. Składali się na te rzesze przedsta- 
wiciele wszystkich stanów i zawodów; 
starcy, mężowie w sile wieku, młodzież 
i kobiety. Skuci kajdanami przemierzali 
olbrzymie przestrzenie Resji europej- 
skiej i azjatyckiej, narażeni na udrękę 
konwoju, zmuszeni do współżycia ze 
zwykłymi zbrodniarzami, a  dotarłszy 


| wreszcie do miejsca kary, stawali się 


częstokroć błogosławieństwem półdzi- 
kiej, ciemnej ludności, spostełami kul- 
tury i postępu. naukowymi badaczami 
nieznanych dotychczas krain. 

Wystarczy przerzucić bodaj po- 
bieżnie karty pamiętników i i wspomnień 
choćby tylko wybitniejszyci: Sybira- 
ków, nie mówiąc o caiej, dzisiaj już 
badz bogatej Siteraturze syberyjskiej, 
by Roan się, co Polacy  zdziałali 
dia S; yberji. llu tam było Polaków- 
muzyków i artystów-ma!arzy, nauczy- 
cieli i nauczyciełak; jak pickną rolę 
odegrało duchowieństwo katolickie; ja- 
kim nimbem otoczył chłop syberyjski 
czy nawet katorżnik kobietę polską. 
Wygne ńcy ci byli — stwierdzam to 
bez przesady —  błogosławieństwem 
krainy, którą car wyznaczył im za 
miejsce kary za grzech tak olbrzymi, 
jak miłość Ojczyzny. 

Wspomnienia syberyjskie posiada- 
ją wartość bardzo różnolitą, zależną 
od stopnia wykształcenia i talentu pi- 
sarskiego lch autorów. Częstokroć grze 


Poręba, Mazur Sękara i wielu, wielu 
innych legunów. 

Dziwny widok tych paru pokoi. 

Marynarki i siwe leguńskie mun- 
dury tych, co się już w mundur prze- 
brać zdążyli. 

Karmazynem wyłogów mówi o so- 
bie kawalerja, gdzieniegdzie kobiecą 
widać suknię. 

Cywil, piechur i ułan i — o zgro- 
zo! — dziewczyna w zgodzie przyja- 
znej i w jednej zjednoczeni służbie. 

my nie czujemy się obco w tej 
żołnierskiej gromadzie — jest nam tu 
swojsko, a dobrze, jakbyśmy były w 
gronie kcłeżeńskiem. 

I to koleżeństwo ówczesne, choć 
nieraz może później wydrwione i wy- 
śmiane, było owego dnia prawdą isto- 
tną i potrzebną. 

Z pokoju, gdzie broń ładują — 
strzał. Przypadek. Ktoś lekko ranny 
w rękę. 

Czekamy. Nastrój podniecony, roz- 
mowy gwarne i nagłe Ściszenie głosów. 

Peowiaczki niespokojne czy aby 
nam w momencie, gdy zacznie się strze- 
lanina, nie każą pójść do domu. 

Uspokajam į je. Wszak mam solen- 
ne przyrzeczenie Więckowskiego, że 
przypadnie nam w udziale służba ordy- 
nansowa. 

Naraz cisza | 

Wrócili Wicz i Bończa. Wraz z 
Krzysikiem i Więckowskim zamknęli się 
w ostatnim pokoju. 

Wolno, tak wolne płyną minuty. 

„Baczność !“ 

Przed irontem kompanii studenc- 
kiej stanął Bończa. 

My w grupie na boku. Czekamy. 
Zaczyna mówić. Równy, trochę leniwy 
ton głosu. 

Zaczyna od wyjaśnienia poco zwo- 
łał nas wszystkich w tą ciemną noc. A 
potem miast upragnionych słów rozka* 
zu odebrania miasta — tylko te: „wró- 
cicie do domu na nowe czekając roz- 
kazy“. 

Nie rozumiałam co się stało. 

„Rozejść się“. Zwolna pustoszeją 
sale. 

Nic nie rozumiem i dziwnie jestem 
zgnębiona zawodem. 

Z wysiłkiem poprostu zwracam się 
do swego oddziału. Wyznaję, iż nie 
wiem, dlaczego zmieniono pierwotne 
postanowienia, lecz z cała siłą zazna- 
czam, że nie stała się żadna tragedja, 
że jeśli nie dziś to jakiegoś bliższego, 
czy dalszego jutra trzeba się będzie 
stawić na rozkaz, równie jak dziś spo- 
kojnie i odważnie. 

Zbiórkę wyznaczyłam na wieczór 
tegoż d dnia. 


Gdy zebrałyśmy się, Kubik już 
był wolny 

Przeszedł w ręce polskie bez kro- 
pli krwi. 

Odbyło się to w ten sposób, że 
jedna z polskich kompanji wojska 
austrjackiego zajęła odwach, poczem 
pokolei jęły się poddawać PÓszczes 
ne objekty. 

Jeneralicja przezornie podporząd- 
kowała się nowemu stanowi rzeczy. 
Cywilną władzę objęła Polska Komisja 
Likwidacyjna, wojskową-generał Roja. 


a 


szą przesadą i nieodpowiedniem przed- 
stawieniem faktów i nastrojów. Ztąd 
ich ogromna rozbieżność, dezorjentu- 
jąca czytelnika, pragnącego poznać re- 
alną prawdę. Częstokroć pisane łzami 
i żółcią, nie uwzględniają dostatecznie 
faktu, i iż obok nieludzkich wykonaw- 
ców carskiej woli, trafiali się również 
ludzie, umiejący odczuć smutną dolę 
bliźniego. Innym razem i zbytni opty- 
mizra, opierający się na jakimś poszcze- 
gólnym fakcie, odbiegał zbytnio od 
rzeczywistości. 

Dopiero pamiętająć o tem wszy- 
stkiem, ocenić potrafimy odpowiednio 
pracę Michała Janika, opartą na wy- 
czerpujących, sumiennych studjach i 
bardzo obszernej lekturze, Przewerto- 
wał on skrupulatnie dostępne mu pa- 
miętniki, wspomnienia i notatki Sybi- 
raków; zestawił wrażenia, odnoszone 
przez rozmaitych ludzi; przeprowadził 
selekcję całego. materjału dochodząc 
do przesłanek i stwierdzeń, które po- 
zwalają wreszcie czytelnikowi, intere- 
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GAZETA LWOWSKA 


z dnia 1: listopada 1928. 


Zarys dziesięciolecia polskiej polityki społecznej. 


Ukazać w ramach krótkiego ar- 
tykułu okolicznościowego realną treść 
polityki społecznej Państwa Polskiego 
w dobie jej pierwszego dziesięciolecia 
jest zadaniem niewykonalnem. Obej- 
muje ona zakres tak wielki, zagadnie- 
nia tak skomplikowane, przebieg tak 
różnolity, — iż najzwięźlejsze nawet 
jej przedstawienie wymagałoby roz- 
ważań obszernych, wielokrotnie prze- 
kraczających rozmiary na tem miejscu 
rozporządzalne. Zarys więc niniejszy 
ogranicza się z konieczności do lako- 
nicznej charakterystyki ogólnego do- 
robku społeczno-politycznego za okres 
lat 1918 — 1928 i wskazania najważ- 
niejszych jego objawów i wyników. 

. . . 

Politykę społeczną Państwa Pol- 
skiego cechuje w przeciągu całego jej 
dziesięciolecia jedna właściwość szcze- 
gólna, która ją wyodrębnia z pośród 
wszystkich pozostałych objawów pol- 
skiego życia państwowego w tym o- 
kresie. Cechą tą jest absolutna jedno- 
litość jej pod wględem programowym 
i ideologicznym. Pomimo licznych i 
różnolitych przeobrażeń, jakie zacho- 
dziły w ogólnem kierownictwie poli- 
tyki państwowej, pomimo licznych 
zmian personalnych na stanowisku 
ministrów pracy, pomimo głębokich 
wstrząśnień, jakich doznawał ogólny 
byt państwa — polska polityka społe- 
czna była w przeciągu całego dziesię- 
ciolecia niezłomnym i konsekwen- 
tnym wyrazem ideologji wybitnie de- 
mokratycznej, oddanej bezwzględnie i 
bez żadnych wahań, sprawie ochrony 
i opieki nad warstwami społecznie i 
materjalnie upośledzonemi. Pokojowa, 
szybka, a ewolucyjna demokratyzacja 
ustawodawstwa społecznego i opar- 
tych na niem  instytucyj publicz- 
nych, — oto najistotniejsza, bez ża- 
dnych załamań przeprowadzona, poli- 
tyka społeczna Państwa Polskiego. 
Tempo jej bywało różne, w zależ- 
ności od okoliczności zewnętrznych i 
od osobistych cech kierowników Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
nigdy jednak nie była naruszona jej 
linja zasadnicza, w żadnym momencie 
nie doznała ona przerwy. W porów- 
naniu z niezmiernie zygzakowatym 
kierunkiem tendencji większości in- 
nych polskich działów polityki i ad- 
ministracji państwowej, konsekwen- 
tny demokratyzm państwowej pol- 
skiej polityki społecznej zasługuje na 
szczególne podkreślenie. 

Drugą cechą, na którą przy oma- 
wianiu tej dziedziny, z racji dziesięcio- 
lecia Państwa Polskiego, uwagę zwró- 
cić należy, jest to fakt konieczności 
pokonania przez polską politykę spo- 
łeczną przeszkód i trudności bez po- 
równania większych, aniżeli to w in- 
nych dziedzinach życia państwowego 


'sującemu się ciekawem zagadnieniem, 
zbliżyć się do rzeczywistości. 

Dobrze się stało, że bodaj po la- 
tach wielu błąkania się po manowcach, 
poznaliśmy właściwy obraz martyrologji 
polskich wygnańców, wyrwanych z 
ognisk domowych i rzuconych w tyle 
odmienne warunki życia. 


Dobrze się stało, że pisarz sumien- 
ny i zrównoważony jął się zadania, by- 
najmniej nie łatwego, i doprowadził je 
«do skutku tak pięknie. 

Prawda nie zmniejszyła ani zasług, 
ani wysokości ofiary Sybiraków i nie- 
zdarła z ich czoła nimbu poświęcenia 
i legendy, przeciwnie: fakty zestawio- 
ne w odpowiednie, ściśle z sobą zwią- 
zane grupy, naświetlone w sposób je- 
dynie właściwy, tem dobitniej podkre- 
ślają znaczenie czynu tych, których 
myślą przewodnią życia była wolna i 
niepodległa Polska. 

„Dzieje Polaków na Syberji" zali- 
czam do rzędu książek, które niejeden 
raz przeczytać pilnie warto. Jest to po- 
niekąd nawet obowiązkiem współczes- 
nego pokolenia, któremu Bóg pozwolił 
w innych zupełnie warunkach wznosić 
fundamenty gmachu odrodzonej pań- 

wowości polskiej. 


miało miejsce. Trudności te dwojakie- 
go były rodzaju. Jedne z nich, wyni- 
kające bezpośrednio z niesłychanie 
trudnych zagadnień rzeczowych, któ- 
re rozstrzygać trzeba było, drugie z 
braku w społeczeństwie zrozumienia 
dla roli i intencji kierowników pol- 
skiej polityki socjalnej. Wszak w za- 
kresie powyżej wymienionym chodzi- 
ło nietylko o ujednostajnienie i scał- 
kowanie trzech całkowicie od siebie 
odrębnych systematów  społeczno-u- 
stawodawczych, o szybkie wytworze- 
nie norm społeczno-politycznych na 
obszarach państwa, które norm tych 
były niemal całkowicie pozbawione, 
o Opanowanie nowych, dopiero przez 
wskrzeszenie państwa wytworzonych, 
zagadnień i t. p. — lecz nadewszystko 
o uchronienje Polski od katastrofy 
socjalnej, która stałaby się niechybnie 
również katastrofą polityczną. Pierw- 
sze lata polskiej polityki socjalnej, w 
dobie zupełnego rozprzężenia gospo- 
darczego, przy dochodzącej w pe- 
wnych okresach do miljona liczbie 
bezrobotnych, przy forsownej, żadne- 
mi Środkami nie gardzącej propagan- 
dzie rewolucyjnej obu sąsiadów Rze- 
czypospolitej, przy podnieceniu gorą- 
czkowem wygłodzonych mas powo- 
jennych, olbrzymim napływie kilku 
miljonów zdemobilizowanych żołnie- 
rzy i repatrjantów i t. d. — były to 
lata gigantycznej wprost walki o lad, 
o porządek, o ustrój praworządny, o 
warunki pracy, o chleb dla głodnych, 
o uświadomienie społeczne i państwo- 
we mas polskich. Gdyby walka ta była 
została przegrana — gmach odrodzo- 
nego Państwa Polskiego byłby runął w 
gruzy. Sądzę, że warto to sobie przy- 
pomnieć, w tej dobie rozpamiętywań 
o dziejach ubiegłego dziesięciolecia, a 
zwłaszcza w związku z drugim ze 
wspomnianych powyżej objawów, t. j. 
zgoła fatszywą oceną polityki społecz- 
nej polskiej przez bardzo szerokię „ko- : 
ła społeczeństwa naszego. Każdy  nie- 
mal krok w tej dziedzinie uważany 
bywał za doktrynerstwo, lub demago- 
gję, najkonieczniejsze zarządzenia i re-, 
formy, które w następstwie wykazały 
całą swą dodatnią wartość, witane by- 
ły nieraz oburzeniem, drwinami, zał- 
mywaniem rąk nawet przez sfery 
skądinąd inteligentne. Instytucje spo- 
łeczno-polityczne, w krajach Zachodu 
oddawna istniejące i wypróbowane, 
traktowano jako wprost bolszewickie, 
opiekę państwa nad warunkami pra- 
cy, jako krańcowy etatyzm, podko- 
pywanie wytwórczości, kulturę nie- 
róbstwa i lenistwa, słowem jako świa- 
dome czy nieświadome działanie na 
zgubę Polski. Niemało więc też trzeba 
było hartu, odporności i wiary w do- 
brą sprawę, by przeprowadzić polską 
politykę społeczną przez owo morze 
trudności rzeczowych i przeszkód nie- 
uzasadnionych, by wbrew nim zbudo- 
wać mocny, dziś już do obalenia nie- 
możliwy, zręb polskiego ustawodaw- 
stwa socjalnego i polskich instytucyj 
socjalnych — czyli trwały fundament 
normalnego i twórczego rozwoju Pań- 
stwa Polskiego w dziedzinie społe- 
cznej. 


Jako ilustrację przebiegu powyżej 
nakreślonego podajemy pokrótce naj- 
ważniejsze etapy połskiej polityki so- 
cjalnej w ubiegłem dziesięcioleciu: 

Ośrodkiem kierowniczym tej po- 
lityki było z natury rzeczy Minister- 
stwo Pracy i Opieki społecznej, pow- 
stałe jeszcze za czasów Rady Regen- 
cyjnej, w styczniu 1918-go roku. Skrę- 
powane atoli przez władze okupacyjne 
mogło ono należycie rozwinąć swą 
działalność dopiero po uzyskaniu 
przez Polskę niezależnego bytu pań- 
stwowego. Pierwszy okres tej dzia- 
łalności poświęcony był w pierwszym 
rzędzie akcji społeczno-ratowniczej, 
oraz  pośpiesznemu promulgowaniu 
dekretów ustawodawczych w zakresie 
szeregu najważniejszych zagadnień ży- 
cia socjalnego. Do pierwszej dziedziny 
należała pomoc bezrobotnym, organi- 


zacja robót publicznych,  repartrjacja 
jeńców i uchodźców, odżywianie i do- 
żywianie zgłodniałej dziatwy i t. p. Do 
drugiej: ustanowienie ośmiogodzinne- 
go dnia pracy, utworzenie Państwo- 
wych Urzędów pośrednictwa Pracy, 
zorganizowanie inspekcji pracy, ustale- 
nie zasad zakładania związków zawodo 
wych, ustawa o kasach chorych, za- 
warcie pierwszej konwencji emigra- 
cyjnej z Francją, przymusowe załat- 
wianie zatargów zbiorowych w rol- 
nictwie. 

Następne lata, już w czasie nor- 
malnej działalności ustawodawczej 
Sejmu, wypełnione były w znacznym 
stopniu ulepszeniem i ustawodawczem 
utrwaleniem poprzednio wydanych 
pośpiesznych dekretów i zarządzeń, a 
ponadto mniej już gorączkowej roz- 
budowie prawodawstwa socjalnego w 
innycii dziedzinach, szczególniej zaś 
trosce o należytą organizację i spraw- 
ność uprzednio powołanych instytu- 
cyj. Nadmienić też trzeba, iż w tym 
okresie nadana została Polsce Konsty- 
tucja z dn. 17-go marca 1921-go fr., 
zawierająca szereg gwarancyj w zakre- 
sie socjalnym. W dziedzinie ustaw i 
zarządzeń nowych wymienić należy, 
ustawę o zarobkowem pośrednictwie 
pracy, utworzenie komisji do badania 
kosztów utrzymania pracowników, 
której obliczenia normowały przez 
szereg lat zarobki w Polsce, u- 
stawę o urlopach dla pracowników, 
reformę ubezpieczeń społecznych w b. 
zaborze pruskim i b. austrjackim, or- 
ganizację Urzędu Emigracyjnego. 

Następną od końca r. 1923-go, 
fazę polityki społecznej w Polsce wy- 
pełniło podjęcie akcji na kilku nowych 
polach, jako to: ratyfikację kilkuna- 
stu konwencyj międzynarodowych, 
przyjętych przez Międzynarodową 
Organizację Pracy przy Lidze Naro- 
dów; utworzenie Funduszu Bezrobo- 
cia, jako zabezpieczenia w czasie bra- 
ku pracy, wskrzeszenie, ubezpieczenia 
od wypadków przy pracy w b. zabo- 
rze rosyjskim; uchwalenie zasadniczej 
ustawy o pracy młodocianych i ko- 
biet, oraz niemniej doniosłej ustawy 
o opiece społecznej; zawarcie nowych 
konweucyj emigracyjnych z Francją i 
z Belgją i t. p. ; 

Ostatnim wreszcie okresem pol- 
skiej polityki społecznej jest dwulecie 
1926 — 1928, kiedy, na mocy upo- 
ważnień ustawodawczych Prezydenta 
Rzeczypospolitej, bez udziału Sejmu i 
Senatu wydano szereg ustaw bardzo 
ważnych. Do ich liczby należy: wielka 
ustawa o emigracji, ostateczna ustawa 
o sądach pracy, o bezpieczeństwie i 
hygjenie pracy, o chorobach zawodo- 
wych, o  kaucjach pracowniczych, 
wreszcie dwie ustawy o umowach pra- 
cy: jedna dotycząca pracowników u- 
mysłowych, druga pracowników fi- 
zycznych. 

Pozatem wszystkiem, w ciągu ca- 
łego tego dziesięciolecia trwała stale 
niezmordowana, olbrzymiej energji 
wymagająca praca nad likwidowaniem 
zatargów pracy. 
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Tak, w najzwięźlejszym zarysie, 
przedstawia się plon ustawodawczy 
polskiej polityki społecznej w ubie- 
głem dziesiecioleciu. Gdy dodamv do 
niego wielką liczbę ustaw, rozporzą- 
dzeń i zarządzeń, mających wyłącznie 
na celu unifikację polityki społecznej 
w byłych trzech zaborach, oraz uspra- 
wnienie praktycznej działalności spo- 
łeczno-administracyjnej władz i wie- 
lorakich instytucyj im podległych, — 
zrozumiemy ogrom twórczej pracy, 
dokonanej w tej dziedzinie. Wyni- 
kiem jej ostatecznym: stworzenie sta- 
łych norm i form, w których toczyć 
się może burzliwa fala współczesnego 
życia społecznego bez uszczerbku dla 
państwa i interesów ogółu, na drodze 
rzetelnego postępu i rzetelnej demo- 
kratyzacji. 

Gustaw Simon 
b. podsekretarz stanu Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 
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DY > resztą Rzeczypospolitej, zy ją 
Jj życiem, dzielący ochotnie jej 
È i niedole. 
a drodze do osiągnięcia tego celu 
4 «a po części jeszcze stoją ogromne 


s ANJA ŁOBACZEWSKA. 


Muzyka polska 
niepodległej Polsce. 


zuciwszy okiem wstecz na tych 

nich lat dziesięć, które nas dzieli 
R pamiętnej i sercu każdego Polaka 

iOższej chwili odzyskania niepod- 
St politycznej, widzimy na każ- 

polu kultury umysłowej olbrzy- 

„Wysiłek w kierunku stworzenia 
dy 4 tnie własnych wartości ducho- 
Na; Wysiłek tem cięższy, tem trud- 
bof > że jak każda młoda jednostka 
ne Je Czna musieliśmy wpierw poko- 

Cały szereg trudności zupełnie ele- 
„| Wal, "nych, przedewszystkiem mate- 
dj, ch i organizacyjnych, któreby 
y hg, „Podstawy dla wzniesienia gmachu 
J Pog U. kultury narodowej. Rozbici 
dasi Zema zaborami, gdzie wrogowie 
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3 yep cowali nad zniwelowaniem 
j E n h odrębności rasowych, musie- 
A čoln; „ "iejednokrornie szukać ich mo- 
j; Wiass * ukrytych pod pokrywą pier- 
l Ycj, „W międzynarodowych, w któ- 
s onen, nasza polskość żyła życiem uta- 
d REE choć niemniej intensywnem. 


i Rien, HO w nauce isztuce, a jeśli weż- 


a t DY za przykład tę najmłodszą ze 
j do pięknych, która może najsilniej 
gl yo la swe piętno na obliczu du- 
f Xx n Europy u przełomu XIX i 
f, Sa mi» t j. muzykę, ujrzymy ol- 
e Postęp w latach ostatnich, 


$ 
7 Świadczy zupełnie niedwuznacz- 
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Norwegją i Ameryką Południową. U- 
kończenie tego portu przewidywane 
jest na wiosnę r. 1931 i pokrywać się 
będzie z faktyczną «cą dziesięciolecia 
objęcia wybrzeża przee władze pol- 
skie. Dzis już Gdynia j.;t portem zaj- 
mującym pod względe:1 ładunków 
Ćsrae miejsce na Bałtyku, bijąc stare 
porty jak Królewiec i Lubeka. Wiel- 
kie statki transoceaniczne przybywają 
dziś z Indochińskich portów bezpo- 
średnio z ładunkami ryżu i zatrzymu- 
ją się tuż koło Łuszczarni, w miejscu, 
gdzie jeszcze trzy lata temu pasły się 
krowy o kilometer od wybrzeża. 
Gdynia stała się dziś symbolem pol- 


ja Bałtyku, Francją,  Anglją, | skiej pracy w tempie amerykańskiem. 


Śwolucja polityki narodowościowej w Polsce. 


przeszkody. Przedewszystkiem nieła- 
twą do przezwyciężenia wydawała się 
trudność w stosowaniu jednej, ogólnej 
metody, bo to, co nazywamy w Polsce 
»mniejszością«, jest ciałem niezmiernie 
zróżniczkowanem. System, dobry wo- 
bec nieterytorjalnej mniejszości ży- 
dowskiej, mágł okazać się zawodnym 
wobec zwarcie występujących Rusi- 
nów. Metoda wychowawcza, stosowa- 
na wobec wysoko kulturalnie stoją- 
cych Niemców, mogła najzupełniej za- 
wieść w pierwotnem Środowisku bia- 
łoruskiem. C An 

Inne jeszcze były trudności. I tak, 
znaczna zachodzi różnica w potrze- 
bach poszczególnych narodowości i 
w ich aspiracjach. Zaspokojenie nie- 
których nie pociąga dla Państwa ża- 
dnych poważniejszych ofiar; ustęp- 
stwa, czynione innym, prowadzą w 
prostej linji do rozbicia jedności Rze- 
czypospolitej. Mamy do czynienia z 
mniejszościami, których dążeniem jest 
stworzenie »państwa w państwie«, i 
z mniejszościami o tendencjach wy- 
bitnie odśrodkowych. U niektórych 
Żyją jeszcze Świeże tradycje walki, 
prowadzonej w imię tych dążeń. 

Te właśnie tradycje, aktualnie bę- 
dące niczera innem, jak nienawiścią do ; 
Państwa, jak rozagitowanym do osta- : 
teczności nacjonalizmem, przysporzy- 
ły najwięcej trudności, a wiełu idealis- 
tom naszym najwięcej rozczarówań. 
Ich humanitarny, przeczulony nieco 
liberalizm, cofał się niejednokrotnie z 
lękiem przed oporami, które trzeba 
było łamać i niszczyć — w imię inte- 
resów państwowych (vide »Listopad 
1918 r.« A. Hausnera). 

Łatwo zrozumieć i wybaczyć, 
w tych warunkach zrodziło się 


że 
tak 


nie o naszej żywotności. U zarania 
nowej epoki, jaką był dla narodów 
słowiańskich rok 1918, weszliśmy w 
szranki państw niepodległych z wiarą 
i zaufaniem we własne siły, wyrosłem 
na gruncie naszej wielkiej przeszłości. 
Kro na choćby tylko w najogólniej- 
szych zarysach historję polskiej mu- 
zyki, ten może być dumny na stano- 
wisko, zajmowane przez nią w dzie- 
jach muzyki ogólnoeuropejskiej 
XV, XVI i XVII wieku. Gdy ba- 
dania naszej muzykologji uprzystępnią 
światu nasze pomnikowe wydawnic- 
twa muzyczne — a jest, dziś już wszel- 
ka nadzieja, że stanie się to w niedale- 
kiej przyszłości — okaże się wówczas 
że muzyka polska nietylko nie pozo- 
stawała w tyle poza twórczością 
współczesną francuską, niemiecką, 
włoską i niderlandzką, ale niejedno- 
krotnie zajmowała w niej miejsce 
pierwszorzędne. Znikną też legendy 
o niskim poziomie ogólnej kultury 
muzycznej w dawnej Polsce, gdy jako 
argumenty twierdzenia wprost prze- 
ciwnego przytoczyć będziemy mogli 
liczne traktaty teoretyczne O bardzo 
wysokiej nieraz wartości, będące jed- 
nak niestety tylko cząstką bogatej 
spuścizny, która przepadła nieraz bez- 
powrotnie w zawierusze dziejów. 
De tych tradycyj. nawiązać nić 
serdecznego kontaktu było PC KC 
zadaniem odradzającej się Polski nie 
podległej. I przyznać trzeba, że wy- 
rosła w naszej epoce generacja twór- 
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wiele, sprzecznych nieraz »systemów« 
działania. Zasadniczo już w pierwszym 
okresie naszej niepodległości, wyodrę- 
bnić można dwie, djametralnie różne 
grupy pog glądów. Linję demarkacyjną 
między niemi wykreśla samo pojęcie 
istoty Państwa: narodowe, czy naro- 
dowościowe. Rządzone przedewszyst- 
kiem przez Polaków, czy też przez 
wszystkie narodowości w ich propor- 
cjonalnym stosunku. Szło w tych spo- 
rach o podstawową »kwestję gospo- 
darza«. 

Jak wiadomo — wyrazicielami pro- 
gramu o wyłącznej władzy Narodu 
Polskiego w Państwie, była nar. demo- 
kracja, która zresztą doprowadziła do 
znacznego uproszczenia całego pro- 
blemu narodowościowego. Odrzuciła 
go jako »nieistniejący i sztuczny «. Wy- 
chowywanie mniejszości w kierunku 
asymilacji państwowej, uznała za zbę- 
dne, uważając, że lepiej będzie te nie- 
wygodne i trudne do kierowania odła- 
my wykreśhć. Nie powiedziano nigdy 
wyraźnie, w jaki, praktycznie możliwy 
sposób uda się bodaj „wynarodowić 
trzecią część ludności Państwa, ale po- 
dejmowano w tym kierunku liczne, 
bezskuteczne próby. 

Druga grupa również doszła w 
swych tezach do wymków  krańco- 
wych. Mniej miała sposobności do re- 
alizowama swych pogladów, ale przy 
dobrej woli łatwo przekonać się mo- 
gła, jak ryzykowną rzeczą byłoby czy- 
nienie” współgospodarzami ludzi, vpa- 
nowanych myślą o oderwaniu się od 
całości. 

W latach 1918 — 1920 posiadała 
kwestja narodowościowa w Polsce je- 
szcze pewne cechy specjalne, ściśle 
związane z celami ówczesnych wojen. 
Gdy otwarte kiedyś zostaną. archiwa 
tego okresu, wyjdą na jaw niezmiernie 
ciekawe materjały polityczne, które 
wykażą, w jakim stopniu na kwestję 
narodowościową u nas wpłynęła walka 
z Rósją o inicjatywę na Wschodzie. To 
jedho bowiem dziś wiemy, że celem 
wojny 1920 roku było nietylko zwy- 
cięszwo orężne, ale i polityczne, a mia- 
nowicie osiągnięcie wpływu na młode, 
krystalizujące się narody —- białoruski 
i ukraiński. W sprawach tych była 
kwestja narodowościowa w Polsce 
punktem wyjścia i podstawą operacyj- 
ną. Ale kwestja ta wówczas jeszcze 
rozwiązaną nie była. 

Rozwiązanie wcześniejsze, choć po- 
zorne przyniosła Rosja, posuwając 
się do punktu ostatecznego i głosząc 
dła swych mniejszości »niepodległość 


czych muzyków polskich zrozumiała 
znaczenie i doniosłość tego zadania w 
całej pełni Odrodzenie się sztuki u 
Źródła pieśni ludowej stało się w resz- 
cie Europy faktem dokonanym już o- 
koło r. 1860, w Rosji nawet dużo 
wcześniej, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
t. zw. „Szkoły Pięciu”, w skład której 
wchodzili kompozytorowie o tak wy- 
bitnie narodowych pierwiastkach jak 
Glinka, = Ag RA a później Mus- 
sorgski. Jedną z najwcześniejszych j ja- 
skółek tego ruchu narodowego, był, 
jak to przyznaje cała dzisiejsza nau- 
ka, nasz Chopin, który zdala od swej 
tak nieszczęśliwej wówczas ojczyzny 
obwieścił całemu światu, że Polska 
choć chwilowo w niewoli, żyje i życ 
będzie na wieki, żyje w cudownych 
pieśniach swego ludu, w swych ma- 
zurkach i polonezach, które są niczem 


innem, jak rytmem i melodją ro- 
dzimą naszego ducha polskiego, 
przesublimowanego w głębokich taj- 


nikach Chopinowskiej jaźni twór- 
czej. Żyła ta pieśń polska i w o- 
perach narodowych i pieśniach innego 
muzyka, którego wzrok bardzicj ku 
ziemi zwrócony, obejmował mniejsze 
może, lecz niemniej rdzennie polskie 
horyzonty, Stanisława Moniuszki, wre 
szcie w twórczości tych kilku kompo- 
zytorów, których działanie przypada 
właśnie na lata przedwojenne i wo- 
jenne, jak Noskowski, Żeleński, Mel- 
cer, Paderewski i i is w końcu zaś w 
twórczości t. zw. „Młodej Polski”, w 
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i samostanowienie aż do oderwaniae. 
Przez kilka lat wywoiywało. to w Pol- 
sce pewne zdenerwowanie i przygnę- 
bienie. Zdawało się, że w tej szczegól- 
nej »licytacjie zaofiarowała strona 
przeciwna wartość, z jaką my współ- 
zawodniczyć nie możemy, że po dru- 
giej stronie granicy wschodniej pow- 
stała dla naszych mniejszości kreso- 
wych siła atrakcyjna zbyt wielka, byś- 
my mogli je) przeciwtsawić inną, bo- 
daj równą Myślano wtedy o »konce- 
sjach«, mekiedy bardzo daleko idą- 
cych, ale zawsze przekonywano się 
dość wcześnie, że ńaajwiększe przywi- 
leje, jakich moglibyśmy udzielić na- 
szym mniejszościom, będą niczem w 
porównaniu z »gestem proletarjackiej 
Rosjie. 

Ów czynnik postronny  zakłócił 
spokój nie tylko wielu naszych poli- 
tyków, ale i wśród mniejszości nie po- 
został bez echa. Pod wpływem wytę- 
żonej agitacji, powstały wśród Rusi- 
nów i Białorusinów kierunki politycz- 
ne, głoszące »przyłączenie« do ościen- 
nego mocarstwa. Ale stan ten trwał 
niedługo. Suggestja »koncesyj rosyj- 
skich« prysła w momencie, gdy wi- 
doczny stał się charakter tych 
»ustępstw«, gdy głośna »wolność« so- 
wiecka okazała się sprytnym mane- 
wrem taktycznym, pod którym kryje 
się bezwzględny ucisk. 

W ten sposób osłabienia doznał 
wpływ, wywierany przez naszego są- 
siada wschodniego na kwestję narodo- 
wościową w Polsce. Tymczasem je- 
dnak kwestja ta, mimo wielu sporów 
teoretycznych, stała otworem. Wciąż 
walczyły z sobą kierunki sprzeczne, 
przyczem walka ta, przenoszona 
»w teren«. prowadziłą do chaosu. Nie 
miały tu nic do powiedzenia Rządy, 
zmieniające się często, a przytem zbyt 
słabe, zbvt zaabsorbowane innemi 
troskami, . aby odważyć się na »usu- 
nięcie bolączki». Zostawiono ten kło- 
pot czynnikoni lokalnym, t. j. urzę- 
dnikom kresowym i stronnictwom. A 
te działały według własnych  przeko- 
nań. Dzięki temu, widzieliśmy na kre- 
sach wszelkie możliwe »systemy«, sto- 
sowane na przemian lub łącznie. Były 
okolice, w których „polityka narodo- 
wościowa polegała nie tylko na fory- 
towaniu mniejszości, ale wręcz na for- 
sownem tworzeniu z niej »świadome- 
go narodu«. Gdzieindziej widzieliśmy 
na odwrót hamowanie przejawów ży- 
cia narodowościowego. Obok rządów 
»silnej ręki; spotykaliśmy rządy słabe 
i pobłażliwe na wszelkie wybryku. 


której przedewszystkiem niezapomnia 
nej pamięci Mieczysław Karłowicz, 
Ludomir Różycki i Karol Szymanow- 
ski zdobyli sobie imię na forum mię- 
dzynarodowem. Na czoło kompozy- 
torów „Młodej Polski” wybił się dziś 
bezsprzecznie Karol Szymanowska, 
nietylko w Polsce, ale i zagranicą u- 
chodzący za jsdnego z głównych pio- 
nierów muzyki współczesnej. I na roz- 
woju jego tak bogatej osobowości 
twórczej widzimy właśnie cały ów ty- 
powy zwrot, jaki dokonał się w mu- 
zyce polskiej w ostatnich dziesięciu ia - 
tach. Szymanowski, indywidualność 
niezwykle wybitna, którego twór- 
czość chodzi drogami zupełnie odręb- 
nemi od reszty Europy, który nie na- 
leży i nie należał nigdy do żadnej 
„Szkoły”, w pierwszych okresach swe? 
pracy twórczej jest kompozytorem 
raczej międzynarodowym. Tylko wą- 
tła nić kontaktu, łącząca j jego pierwsze 
Preludja i Etiudy z dziełami Chopina, 
każe przeczuwać jego późniejsze dro- 
gi. Tematy ogólno- ludzkie, raczej ab- 
strakcyjnej natury, zajmują go w la- 
tach następnych, i i do nich też nagina 
formę niezwykle oryginalną. Dopiero 
w dziełach powstałych po r. 1918 czu- 
jemy w Szymanowskim kompozytora 
absolutnie polskiego, który Świadomy 
swego wysokiego posłannictwa zazna- 
cza charakter „wybitnie narodowy za- 
równo w treści, jak i w formie, czy ta 
będą owe drobne Mazurki fortepiano- 
we, czy pierwsza od czasów XVI i 
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Przeważał jednak w polityce narodo- 
wościowej element, zalecany przez na- 
szych nacjonalistów, doprowadzając 
do ustawicznych zadrażnień, do nie- 
ustannego wrzenia. 

Stan ten, trwający aż do majowego 
przewrotu, trzeba sobie należycie u- 
przytomnić, aby móc ocenić zmiany, 
zaszłe w ostatnim okresie. Na czem 
one polegają? Oto przedewszystkien: 
na ujednostajnieniu polityki narodo- 
wościowej, a następnie na oparciu jej 
o czynnik, poprzednio niedoceniany, 
o Konstytucję- Rząd Marszałka Pit- 
sudskiego pierwszy sprowadził pro- 
blem polityki muniejszościowej do za- 
gadnienia ścisłego i uczciwego wyko- 
nana swobód konstytucyjnych. Po 
wszystkich dotychczasowych, niekiedy 
fantastycznych »systemach«, ten wy- 
daje się uderzająco prosty; dać mniej- 
szośuom to, co im nalezy się, i żądać 
od nich tego, czego od obywatela wy- 
maga Konstytucja, — oto ta »formula 
magiczna«, której szukano u nas od 
początku, często schodząc w tych po- 
szukitwaniach na bezdroża. 

W parze z tem, co możnaby na- 
zwać »urzeczywistniańiem sprawiedit- 
wości« w dziedzinie wyznaniowej, kul- 
turalnej i gospodarczej, idzie rzecz po- 
niekąd również nowa: staranny do- 
bór urzędaików kresowych. Jeśli po- 
przednio dobór ten był często dziełem 
przypadku lub najruniej powołanych 
wpływów, dziś kieruje się on jedynie 
rzęczowemi kwalifikacjami. Od przed- 
stawicicla Państwa na kresach wyma- 
ga się, aby reprezentował godnie ma- 
jestat Rzeczypospolitej. Wychodzi się 
bowiem ze słusznej zasady, że on, 
Wojewoda czy Starosta, jest niejedno- 
krotnie jedynym widomym symbolem 


Państwa, jedynym czynnikiem, ku 
któremu kierują się oczy ludności, 
szukającej prawa, powagi, dobroci 
A 
i siły. 


Ponadto Rząd Marszałka Piłsudskie- 
go wprowadził pierwszy w problem 
mniejszości narodowych system badań 
naukowych. Jest to inowacja wagi za- 
sadniczej, na tle poprzedniej praktyki 
-—— przełomowej. Usuwa bowiem tak 
fatalną w skutku dowolność i igno- 
rancję. Przez powołanie rzeczoznaw- 
ców tego niezmiernie skomplikowane- 
go zagadnienia, przez danie im moż- 
ności gromadzenia 1uaterjałów, sta- 
wiania wniosków, występowania z ini- 
cjatywą — wykreślono jedynie wła- 
ściwą drogę, prowadzącą do celu. 

Czy droga ta rzeczywiście do celu 
prowadzi? Odpowiedź może dać jedy- 
nie doświadczenie. I o ile okres ostat- 
nich dwóch lat przyjmiemy za kry- 


XVII w. „polska” muzyka religijaa 
„Stabat Mater”, czy wreszcie całą po- 
ezją Tatr i ludu jego interpretujący 
baler „Harnaś”. Ta misja Szymanow- 
skiego znalazła już dziś licznych na- 
śladowców; codzień prawie słyszy się 
O jakiejś nowej wybitnej indywidual- 
ności twórczej, która międzygarodo- 
wą produkcję europejską wzbogaca 
elementami specyficznie polskiej kul- 
tury, żeby wymienić tylko licznych 
kompozytorów, których nazwiska 
czytamy z dumą na łamach prasy 
polskiej i zagranicznej. Wszyscy oni 
czują się Polakami i jako tacy wystę- 
pują w organizacjach międzynarodo- 
wych. Równocześnie zyskujemy coraz 
nowe ośrodki kultury muzycznej, 
Warszawa, Lwów, Kraków, Poznań, 
Katowice, Wilno, Łódź rywalizują z 
sobą w stworzeniu ruchu koncerto- 
wego i operowego, w którym twór- 
czość rodzima pierwsze zajmuje miej- 
sce. Na uniwersytetach polskich kształ 
ci się zastęp muzykologów, których 
najpierwszą troską będzie zacieśnienie 
kontaktu między twórczością polską 
wczorajszą a dzisiejszą, oraz zbadanie 
właściwości regjonalnych pieśni pol- 
skiej, a w Konserwatorjach i wyższych 
Uczelniach muzycznych wyrasta cały 
zastęp artystów - odtwórców, którzy 
pieśni tej będą torować drogę w Świat 
szeroki. 
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terjum badania, odpowiedź wypadnie 


pozytywnie. 

W ciągu tego, nader krótkiego zre- 
sztą okresu, zaszły zmianv istotne. 
Obniżyło się napięcie antagonizmów 
politycznych w życiu narodowościo- 
wem, podniósł autorytet Państwa 
wśród mniejszości, pojawił się wresz- 
cie czynnik zupełnie nowy — szacunek 
i zaufanie. Zmiany te dokonywały się 
cicho 1 bez wstrząsów. Nie są prze- 
wrotem. lecz szybko przebiegającym 
procesem ewolucyjnym. 


Na wstępie określiliśmy cel poli- 
tyki narodowościowej. Łatwo zrozu- 
mieć, że do tego końcowego celu nie 
doszliśmy jeszcze, ale wiemy, że do 
niego idziemy. Niemal z miesiąca na 
miesiąc topnieje liczba tych, których 
nazywano »wrogami Państwa«. Pesy- 
miści liczyli ich niegdyś tylu, ilu Pol- 
ska posiada obywateli obcej narodo- 
wości. Dziś widzą, że cyfra ta jest o- 


graniczona, a miernika nie tworzy iuż 
wyznanie lub narodowość. Z olbrzy- 
miej, groźnej masy, wyłoniły się ści- 
śle określone grupy, z któremi trwa 
walka, których wpływy jednak maleją 
nie przez represje władz, ale przez opór 
samej ludności, dziś już grawitującej 
ku Państwu. 


Gdyby w dwóch siowach zamknąć 
tajemnicę obecnej polityki narodowo- 
ściowej w Polsce, słowami temi było- 
by — wychowanie obywatelskie. Przez 
prawo i sprawiedliwość, przez opiekę 
i zaspakajanie potrzeb, przez rozwi- 
janie wewnętrznej dyscypliny pań- 
stwowej, przez ciągłość 1 konsekwen- 
cję wychowania, zdobywa Państwo o- 
bywateli tam, gdzie niepodzielnie wla- 
dał chaos, opór i bunt. 

Wielkiemi krokami zmierzamy do 
celu, a rocznica I1e-lecia niepodległości 
jest kamieniem milowym przebyte- 
go etapu. N. 


ma 
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Dziesięcioletni rozwój 
SZKOLNICTWO POWSZECHNE. 

W zakresie szkolnictwa powszech- 
nego dziesięcioletni rozwój jest szcze- 
gólniej wybitny. Szkoły polskie pań- 
stwowe istniały przed uzyskaniem nie- 
podległości tylko w b. zaborze austrjac 
kim, w dwu pozostałych były narzę- 
dziem  wynarodowiania, a polskie 
szkoły prywatne pozbawione były 
praw i wszellkiemi sposobami prześla- 
dowane. W ciągu dziesięciolecia zre- 
organizowano i rozbudowano szkol- 
nictwo powszechne na terenie całego 
Państwa, ustalono nowoczesne zasady 
wychowawcze i zaprojektowano racjo- 
nalną sieć szkolną, opartą na szkole 
siedmiooddziaiowej o trzy. kilometro- 
wym obwodzie szkolnym. Obecnie po- 


siadamy 26.272 szkoły powszechne 
z 70.144 nauczycielami i 3.362.487 
uczniami. W ciągu ostatnich tylko 


siedmiu łat liczba uczniów w szkołach 
powszechnych wzrosła o 160.000; a 
nauczycieli o 13.000. Od roku 1918 do 
końca 1927 samorządy przy częścio- 
wej pomocy z funduszów państwo- 
wych wybudowały 850 gmachów dla 
szkół powszechnych, dostarczając o- 
koło 3.500 izb lekcyjnych, nadto wy- 
łącznie z funduszów własnych samo- 
rządy wybudowały w tymże czasie o- 
koło 900 budynków szkolnych, dają- 
cych 2.000 nowych izb lekcyjnych, 
ogółem więc wybudowano w ciągu lat 
jo-ciu zgórą 1.700 budynków szkoł- 
nych i ponad 5.500 izb lekcyjnych. 
W ogólnej liczbie szkół powszech- 
nych mieszczą się również szkoły dla 
mniejszości narodowych. Publicznych 
szkół powszechnych z ruskim języ- 
kiem wykładowym na obszarze Mało- 
polski i Wołynia istnieje obecnie 694, 


szkół zaś dwujęzycznych, polsko-ru- 
skich — 2.114. Przed* wojną na 
obszarze Wołynia szkół ruskich 


zupełnie nie było. Nie było rów- 
nież zupełnie białoruskich szkół po- 
wszechnych, których obecnie na ob- 
szarze Województw wschodnich jest 24 
z białoruskim językiem nauczania, i 51 
dwujęzycznych,  polsko-białoruskich. 
Niemieckich szkół powszechnych jest 
721, prywatnych — 209, razem 930 
niemieckich szkół powszechnych do- 
starcza naukę zgórą 80 tysięcznej rze- 
szy dziatwy niemieckiej mniejszości 
narodowej w Polsce. 25 tysięczna 
mniejszość czeska posiada 18 publicz- 
nych szkół powszechnych z czeskim 
językiem nauczania, oraz ro prywat- 
nych. Dla mniejszości litewskiej istnie- 
je 19 publicznych szkół powszechnych, 
oraz około 80 szkół prywatnych, a w 
29 publicznych szkołach powszechnych 
z polskim językiem nauczania wpro- 
wadzona została dla dzieci litewskich 
jako przedmiot nauka języka lirówskie- 
go. Dla dzieci żydowskich w miejsco- 
wościach, gdzie ze strony rodziców 
wpłynie dostateczna ilość zgłoszeń, 
tworzone są osobne publiczne szkoły 
powszechne lub pojedyńcze oddziały. 
Szkół prywatnych posiada mniejszość 
żydowska około 200-stu. 


szkolnictwa w Polsce. 


SEMINARJA NAUCZYCIELSKIE. 
Zakładów kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych w chwili powsta- 
nia Państwa było na obszarze Polki 
bez przyłączonych później Pomorza i 
Górnego Śląska — 72. z 7 tysiącami 
uczniów, obecnie jest już 216 semina- 
rjów i kursów nauczycielskich, w któ- 
rych kształci się prawie 40 tysięcy 
przyszłych nauczycieli szkół powszech- 
nych. Poziom  kwalifikacyj zawodo- 
wych nauczycieli szkół powszechnych 
podniósł się wybitnie: gdy przy obej- 
mowaniu szkolnictwa przez wiadze 
polskie było zaledwie 36 proc. nauczy- 
cieli z pełnemi kwalifikacjami, to w 
roku 1921 było już 59 proc., a w ro- 
ku 1927 —- 86 proc. Przyczyniło się ku 
temu w poważnej mierze organizo- 
wanie  krótkoterminowych kursów 
wakacyjnych dla czynnych nauczycieli 
szkół powszechnych, kursów takich 
zorganizowano ogółem 1.800, wysłu- 
chało ich około 80 tysięcy nauczycieli. 
W ciągu dziesięciolecia dla państwo- 
wych seminarjów nauczycielskich wy- 
budowano około 190 tysięcy metrów 
sześciennych budynków. 
SZKOŁY ŚREDNIE OGÓLNO- 
KSZTAŁCĄCE. 

Przy powstawaniu Państwa na ca- 
łym obecnym obszarze Polski jedynie 
w byłym zaborze austrjackim 1stniałv 
państwowe gimnazja polskie w liczbie 
72, w innych zaborach państwowe 
gimnazja były wyłącznie niemieckie 
względnie rosyjskie. Obecnie jest w 
Polsce 272 gimnazja państwowe, 66 
samorządowych i 458 gimnazjów pry- 
watnych, ogółem więc 796 średnich za 
kladów  ogólno-kształcących. w któ- 
rych wykłada 14.786 nauczycieli i do 
których w ub. roku szkolnym u- 
częszczało 216.000 uczniów. Dla gim- 
nazjów państwowych wybudowano 
dotąd 140.000 metrów sześciennych 
budynków. Poza rozwojem  ilościo- 
wymi osiągnięto bardzo poważny roz- 
wój jakościowy szkolnictwa Średniego 
przez uproszczenie i dostosowanie pro- 
gramów nauczania do nowoczesnych 
wymogów organizacyjnych i metodycz 
nych. Zredukowano liczbę przedmio- 
tów i gimnazjum podzielono na trzy- 
klasowe gimnazjum niższe o typie jed- 
nolitym i pięcioklasowe gimnazjum 
wyższe o trzech typach: matematycz- 
no-przyrodniczym, humanistycznym 
i klasycznym. Reforma ta dała bardzo 
poważne wyniki. 

W ogólnej liczbie gimnazjów pań- 
stwowych jest 6 ruskich. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE. 

Świetny rozwój osiągnęło również 
szkolnictwo zawodowe: z 270 szkół 
zawodowych, odziedziczonych po za- 
borcach, rozrosło się do liczby 1.145 
szkół oraz paruset kursów zawodo- 
wych, liczba zaś uczniów wzrosła w 
ciągu tylko 7-miu ostatnich lat z 44 
tys. do 156 tys. 

Szkoły zawodowe rozpadają się na 
sześć zasadniczych typów: techniczne, 
agrotechniczne,  rzemieślniczo - prze- 


mysłowe, dokształcające, handlow 
i zawodowe żeńskie. Szkół techn 
nych, wraz ze szkołami dla majs je 
i dozorców fabrycznych jest 9% joi 
72 Z 9.000 uczniów, szkół rzemić 
czo-przemysłowych jest roo Z © 13 
12.000 uczniów. W 150 szkołach m 
wodowych żeńskich kształci SIĘ bil” 
23 tysiące kobiet i dziewcząt. Wy 


. s re 3 
ny rozwój wykazuje szkolnictwo wi 
kształcające, dające obecnie Po szy 
dziewięćdziesięcio - tysięcznej TZ sle 


mlodzieży pracującej w oie 
handlu i rzemiośle możność podnie” | 
nia poziomu swej wiedzy ogólnej ! 


wodowej. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE. P 
Szkolnictwo wyższe wykaż 
najpoważniejszy rozwój na tere, 
zaboru rosyjskiego. Przed W% 


wszystkie wyższe uczelnie polskie, gh 


niejące na obecnym obszarze Pani 
skupiły się wyłącznie w b. zab 
austrjackim, gdzie istniało dwa yć 
wersytety, w Krakowie i Lwo 

Politechnika i Akademja Were 
ryjna — we Lwowie, oraz Akad 
Górnicza i Akademja Sztuk 7% 

nych — w Krakowie. W czasie ok? 
pacji niemieckiej powstały w Wari 
wie Uniwersytet i Politechnika. 4 
ciągu piewszego dziesięciolecia 3 
wstało w Polsce 4 nowe wyższe U 

nie państwowe: Uniwersytety w F 
znaniu i Wilnie, Szkoła Główna 

spodarstwa Wiejskiego i Państw“ 
Instytut Dentystyczny — w Waść 
wie, oraz 10 wyższych uczelni nief 
stwowych: w Warszawie’ W 

Szkoła Handlowa, Wolna Wszeclt 
Polska, Wyższa Szkoła Dziennika? 


i Szkoła Nauk Politycznych 
Krakowie Wyższe Studjum 
dlowe i Szkoła nauk Polityczm 


we Lwowie Wyższa Szkoła Hat 
Zagranicznego i Wyższe Kursy M 
miańskie, wreszcie w Poznaniu WH 
sza Szkoła Handlowa. W roku 1% 
wszystkie istniejące wówczas  sz%4 
wyższe posiadały 732 katedry i Í 
pomocniczych sił naukowych, w i 
lata potem już 869 katedr i 1285 fg 
mocniczych sił naukowych. Osta 
po dokonaniu, koniecznych dla zi czł 
noważenia budżetu, redukcyj, M f 
katedr wynosi 793, pomocniczych ï 
naukowych, — 1371. Ilość młodzi 
akademickiej wynosiła w roku 
1920/21 — 23.000, w ciągu 6 lat w 
sła już do liczby 36.650 stud 
A 


Dla pomieszczenia szkół 2 
mickich Państwo wybudowało wZhą 
dnie przebudowało 632.079 ME p 
sześć. budynków, rozpoczęło za 
dowę dalszych 314.907 m°. | 

WYCHOWANIE FIZYCZNE ` 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 

Oprócz rozwoju  umysło 
szkolnictwo polskie wywiera rów: 
poważny wpływ na rozwój fizy“ 
kształcącej się młodzieży. Gimna$ 
i sport zostały należycie w pr 
mach szkolnych uwzgłędnione i 
czyniają się niewątpliwie do u 
szechnienia tężyzny fizycznej fg 
młodzieży. Wielkie trudności RZA 
kowo stwarzał brak odpowiednio, 
kwalifikowanych nauczycieli ćwhyg 
gimnastycznych i instruktorów Fe 
towych. Stan ten uległ poprawie 427. 
stworzenie zakładów kształcenia uj i 
czycieli i instruktorów gimnast „łe 
sportu. Obecnie około 70% sta80%ch 
nauczycieli gimnastyki w szk gia” 
państwowych obsadzono absol ydjź 
mi tych właśnie zakładów * gre” 
przy uniwersytecie w Poznaniu | y” 
kowie. Instytut Wychowania F doi™ 
nego w Warszawie). W bezpoż” nym 
związku z rozwojem fizy” ral? 
kształcącej się młodzieży PA „ysk* 
szkolna opieka higieniczno” „gą W 
która dotąd została zorganizo 


ś ce 7 
rozwoju szkolnictwa w Pols% mô 


jednak niewatpliwie wielki roczożć 
wią o tem już same tylko P”- 
cyfry. 

W. Kietlicz 
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je Wywiad z P. Prezesem Antonim Wieniawskim, doradcą ekonomicznym M. S. Z. 

0 T 

f o e a dziesięciolecia niepodle- nisterstwa Przemysłu i Handlu) dają uzależnione od gromadzenia się oszczęd- 
p | ciel Polskie; zwrócił SIĘ przedstawi- możność ocenienia wyników dziesię- | ROŚCI. j å 
+ CN iskiej Agencji publicystycznej | cjoletnich wysiłków. Musimy na plan | Ze oszczędności te gromadzą się, 
„| w da czesa Antoniego Wieniawskie- pierwszy wysunąć te gałęzie przemysłu, | jest faktem niewątpliwym. Rozmiary 
A acey ekonomicznego Minister- | które przed wojną na ziemiach pol- | ich jednak sprawdzić jest trudno i wąt- 


MIE o ovea ew Zagranicznych z prośbą 
a N apog. Enie swej opinii o postępie go- 
GB ne, ;CZYm Polski w ciągu lat 10 ciu 
4 aego bytu. 

Š sapaia pzezes odpowiedział, co na- 


gaj. Strzegam się, że nie dotykam 
Ogromnej dziedziny życia poli- 
tyj €go Państwa, aparatu administra- 
ly "80, sprawności policji, szkolnictwa, 
he SNY, urządzeń socjalnych, wydat- 

«o RŹMIGE SRC. M 
Brani rozwoju sprawności placówek za- 
wa Zych, całej wielkiej dziedziny 
Da dawstwa i sądownictwa it. p. 
ka t w tym kierunku przebyła Pol- 
tako, ciągu dziesięciolecia w siedmio- 

Wych butach. 
wj dziedzinie gospodarczej postęp 
dad, tnit się szczególnie w rozwoju 
4 “ów komunikacyjnych. Musimy tyl- 
kop ównać. czego w tej gałęzi do- 
kj, O u nas w ciągu 20 lat przed 
w_11 jaki nikły ułamek stanowi to 
ka Sunku do pracy wykonanej w tym 
zie w ciągu ostatnich lat dzie- 
| W kierunku budowy kolei wą- 
1 szerokotorowych, szos, rozbu- 
portów zrobiono bardzo wiele. 
ina się łatwo, jakim ewenemen- 
yła budowa kolei kaliskiej. na 
czekano dosłownie dziesiątki lat 
trudności finansowych z jakiemi 
no walczyć, długość nowowybu- 

anych kolei, osiągnęła 644 kilo- 


DEANE. A JACH TEJ W WY 


Jeżeli chodzi o rozwój przemysłu, 
Aąder wartościowe dzieła, które się 
Klącu roku bieżącego i ubiegłego 
aly (prace Ministra Kwiatkowskie- 
Śyrektora Starzyńskiego, wydaw- 


` wa Prezydjum Rady Ministrów i Mi- 


ARED LANIEWSKI. 


Po drugiej stronie 


frontu. 


4 Dziś, kiedy Naród cały w podnio- 
a nastroju obchodzi 
R święto Ducha polskiego, 
' %c ową przemożną chwilę dziejo- 
W której z krwi swych bohaterów, 
lennej pożogi wyłaniać się poczę- 
na Polska; kiedy z rozrzewnie- 
wspominać się będzie te wieko- 
e idni listopadowe, które kres 
aly półtorawiekowej niewoli, — 
| wolno mi będzie słów kilka po- 
W i tym, którym listopad 1918 
ną przyniósł miasto dumy, otuchy 
ci, dni smutku pełne i pognę- 
R; tym, którym dopiero w siedm 
KA le miesięcy później danem było 


czyć błogiej wolności w odrodzonej 
Yźnie, 


wą, tymto czasie, kiedy proklamo- 
niepodległe Państwo Polskie, 
władze polskie i wojsko polskie 

Sy się w przeważnej części kraju 

ien. Zować, wówczas to nad wschod- 
Nar dą aciami Małopolski zawisła 
dh wj kilkumiesięczna niewola. Spa- 
tę, Ona tak nagle i niespodzianie, 
tanja W pierwszej chwili nie byli w 

Be, , Zdać sobie wogóle sprawy z te- 

| dowi, Się dzieje. W zapadłej, głuchej 
e Ci, gdzie przebywałem (dzisiej- 
dna, OJewództwo _ stanisławowskie), 
Utin OYI wprawdzie głośny manifest 


, 

dna lego cesarza austrjackiego, ale 
JJ e A USt nie przypuszczał, by ko- 
AStrji nastąpił tak rychło. 


pełnią Wszystkich Świętych minął 
mni... 5Pokojnie, nie zapowiadając 
bada |USzEj zmiany. Dopiero 2 listo- 


' | s, *Czesnym rankiem wpadła do 
ję tu mieszkania córka właściciela 
j lt (Rusinka) z głoś krzy- 
; = głośnym okrzy 


a „uż jest Ukraina, już nasi rzą- 
yt R brałem tego oświadczenia 
* kol JO, uważając je za jedną z licz- 
p Ortowanych w ostatnich cza- 


skich bądź to nie istniały, bądź też 
znajdowały się w najprymitywniejszem 
stadjum rozwoju. Do tych dziedzin za- 
liczyć należy w pierwszym rzędzie: 
przemysł materjałów kolejowych, che- 
miczny, elektryczny, gumowy, fabry- 
kację broni, sztucznego jedwabiu i wie- 
le innych, które pozornie wydają się 
drugorzędnemi, w istocie jednak po- 
siadają bardzo doniosłe znaczenie dla 
normalnego rozwoju kraju i uniezależnie- 
nia się od przemysłu zagranicznego. 
Jesteśmy świadomi, jak wielkich wy- 
siłków woli, energji i pomysłowości 
potrzeba było, aby te gałęzie prze- 
mysłu stworzyć, względnie odtworzyć 
zniszczony przemysł przedwojenny w 
trudnych warunkach. 

Nie możemy również zamykać o- 
czu na tę okoliczność, że rozwojowi 
przemysłu nie towarzyszył równolegle 
wzrost zasobów finansowych kraju, któ- 
ry wciąż cierpi na dotkliwy brak ka- 
pitału i walczyć musi z wielką dro- 
żyzną kredytu. Dopiero ostatnie dwa 
lata przyniosły pewną poprawę przez 
poważniejszy dopływ kapitału zagra- 
nicznego, który jednak w krótkim sto- 
sunkowo czasie pochłonięty został przez 
szybki rozwój życia gospodarczego, 
Najbardziej jaskrawym dowodem ubó- 
stwa kapitału jest bardzo powolne tem- 
po w ruchu budowlanym. Zabiegi pań- 
stwa w sprawie poparcia tego ruchu 
dały wprawdzie wyniki, są one jednak 
niedostateczne w stosunku do wielkich 
potrzeb. Trudno też przewidywać aby 
w latach najbliższych tempo ruchu bu- 
dowlanego miało się stać znacznie 
szybsze, będzie ono bowiem zawsze 


sach plotek. Mimoto nieco zaintrygo- 
wany pospieszyłem natychmiast do u- 
rzędu, w którym pracowałem i tu do- 
piero zorjentowałem się, że na rzeczy 
istotnie coś jest. U bramy urzędu stało 
2 wyrostków Rusinów, zbrojnych w 
karabiny i ci zamiast oddać mi po- 
zdrowienie (znali mnie bowiem), gło- 
sem stanowczym oświadczyli, że do 
urzędu wchodzić mi nie wolno. Po- 
nieważ dyskutować nie było z kim, 
zastosowałem się do tego rozkazu a 
od przechodniów dowiedziałem się, że 
tej nocy „komitet narodowy” ukraiń- 
ski objął rządy w mieście. Jakby na 
potwierdzenie tej wiadomości wynu- 
rzyła się z za węgła grupa złożona z 
kilku nowo upieczonych dostojników 
ukraińskich w towarzystwie kilkuna- 
stu groźnie spoglądających posiadatzy 
manlicherów a zwierzchnik tej grupy 
zapytał mnie krótko:  „poddajecie 
się?” Mimo poważnej sytuacji i serca 
bólem ściśniętego, to żądanie podda- 
nia się, wystosowane do bezbronnego 
człowieka rozśmieszyło mnie; nie ode- 
W się ani słowem, ustąpiłem na 
ok. 


Rozpoczęły się dnie dla nas Pola- 
ków nad wyraz bolesne. Słów następ- 
nych nie piszę, by dawne rozogniać 
rany czy dawne wspominać krzyw- 
dy, ale faktem jest, że żadna z inwazji 
nieprzyjacielskich nie dała sig mate- 
rjalnie a co najważniejsza moralnie 
tak strasznie we znaki uciemiężonym, 
jak owe czasy „Zachodnio Ukrarńsxuej 
Republiki”. Dla Niemców, dla Rosjan 
istniało jakieś prawo zwycięscy, tu 
istniało jedynie i wyłącznie bezprawie 
zwycięscy. Dnie i noce pędziło się pod 
jarzmem niezliczonych udręk, po- 
cząwszy od małych, codziennych szy- 
kan, któremi Polaków  darzono na 
każdym dosłownie kroku a skończyw- 
szy na rewizjach, aresztowaniach i O- 
wej smutnej sławy  internowaniach, 
kończących się często śmiercią lub 
długotrwałą chorobą. Osobiste pora- 
chunki decydowały o wolności i ży- 
ciu niejednego; do snu nie kładł się 


pliwem mi się wydaje, aby oszczęd- 
ności zgromadzone w ciągu tego dzie- 
sięciolecia przekraczały półtora miljar- 
da złotych. Cyfra to skromna w po- 
równaniu z imponującemi cyframi, ja- 


kiemi się Rzesza niemiecka dzisiaj wy- | 


kazać może. 

W jednej dziedzinie niestety Pol- 
ska nie może poszczycić się wydatniej- 
szym postępem a mianowicie, w dzie- 
dzinie handlu. Handel nie posunął się 
naprzód i wykazuje minimalny tylko 
rozwój w porównaniu do przedwojen- 
nego. Cała wielka dziedzina handlu 
międzynarodowego, a w szczególności 
eksportowego, leży prawie odłogiem. 
Handel objął co najwyżej import, co 
jest w naszem życiu gospodarczem, 
objawem wybitnie ujemnym. Zajmuje- 
my się gorliwie rozważaniem środków 
poprawy bilansu handlowego. Powiedz- 
my sobie jasno: bez należytego ujęcia 
eksportu przez dobrze zorganizowany 
handel, nie pokonamy trudności, które 
nam życie nastręcza. lm większe prze- 
szkody stwarza cała sztuczna budowa 
systemów celnych i zakazów przewozu 
oraz re$lamentacji, tem potrzebniejsza 
jest przedsiębiorczość, energja, desko- 
nała znajomość rynków światowych. 

Minione dziesięciolecie upłynęło 
pod basłem rozbudowy i udoskonale- 
nia rodzimego przemysłu. Źdobycze 
w tym kierunku osiągnięto znaczne. 
Miejmy nadzieję, że najbliższe dziesię- 
ciolecie poświęcone będzie stworzeniu 
trwałych podstaw dla handlu polskiego, 
handlu ujętego w sposób nowoczesny, 
który zdoła przeniknąć do najodleglej- 
szych zakątków Świata i utorować dro- 
gę wytworom polskiego przemysłu. 


nikt inaczej jak tylko z przygotowaną 
walizką, nie będąc pewnym, czy tej 
właśnie nocy nie będzie mu ona po- 
trzebną na przymusową podróż, z 
której się nie tak rychło wracało. 
Dolegał bardzo brak  jakichkol- 
wiek wiadomości z kraju; przez sze- 
reg pierwszych tygodni nie udało się 
przemycić do nas ani jednej gazety 
polskiej, ani jednej zagranicznej. Na 
całem  terytorjum nowej republiki 
wychodził w stolicy, Stanisławowie je- 
den jedyny dziennik ruski objętości 
jednej a czasami dwu kartek a wiado- 
mości w nim pamieszczane nie mogły 
być oczywiście dla nas pocieszającemi. 
Ostatnie dni listopada podniosły nas 
dopiero na duchu; stołeczna gazetka 
ruska  obwieściła z oburzeniem, że 


„motłoch miejski targnął się na woj- 


ska stącjonujące we Lwowie i zmusił 
je do opuszczenia tego miasta”. Cze- 
mu wystawiono sobie samemu tak 
smutne Świadectwo, przyznając się do 
ustąpienia przed „motłochem” nie ro- 
zumiem do tej chwili. W tymto dniu 
w ciasnej klasztornej celi (bo w ko- 
ściele nie było zbyt bezpiecznie) ze- 
brała się nas garść, stary przeor od- 
prawił dziękczynne nabożeństwo, sło- 
wa modlitwy więzły mu w rozpłaka- 
nem gardle; płakaliśmy wszyscy i 
dziękowali Wszechmocnemu, że ob- 
darzył ten »motłoch« taką siłą i 
prosili na kolanach, by go nadal ze 
swej opieki nie wypuścił. Była to 
chwila wielka dla nas i niezapomnia- 
na. Nowi natomiast władcy mszcząc 
się prawdopodobnie za utratę tej wa- 
żnej dla siebie placówki tem bezwzię- 
dniej, tem surowiej. znaczyli swe dal- 
sze rządy. Zwłaszcza ucierpiało sę 
wiele od tych tzw. „zakordońców” 
przeciągających na front, względnie 
wracających z niego. 

W styczniu dopiero, drogą okręż- 
ną na Węgry dostaliśmy pierwsze 
lwowskie gazety, — o ile sobie przy- 
pominam — Kilka numerów „Wieku 
Nowego” i „Pobudki”, wszystkie nie- 


| stety z listopada. Mimoto chciwie po- 
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Niemcy zawdzięczają olbrzymi swój 
postęp głównie znakomitej organizacji 
handlu zagranicznego, bez którego roz- 
rastający się przemysł niemiecki byłb$ 
skazany na bezczynność. Sąsiednie 
Czechy wykazują wielką w tym wzglę- 
dzie żywotność. Polska na drogę han- 
dlu wkroczyć musi, by jak wyżej wspo- 
mnielismy, torować drogę rozwojowi 
polskiego przemysłu. 

To zadanie wydaje nam się naj- 
bliższem i stanowić będzie etap do 
dalszego rozwoju, którym będzie nie- 
wątpliwie, w miarę powrotu do nor- 
malnych stosunków, stanowisko po- 
średnika między Wschodem a Zacho- 
dem. 
| aj 


Przegląd ustawodawstwa. 


ZWIĄZKI MAŁŻEŃSKIE FUNKCJO- 
NARJUSZÓW POLICJI PANSTWO- 
WEJ. 

Nr. 87 Dziennika Ustaw Rzeczy- 
pospolitej Polskiej zawiera rozporzą- 
dzenie Ministra Spraw  Wewnętznych 
„w sprawie zawierania związków mał- 
żeńskich przez funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej". Wedle jego treści fun- 
kcjonarjusz Policji tak w stanie czyn= 
nym jak i nieczynnym winien na Za- 
warcie związku małżeńskiego uzyskać 
zezwolenie władzy przełożonej. Szere- 
gowy Policji Państwowej może uzyskać 
takie zezwolenie, o ile ukończył 24 
lat życia, jego narzeczona posiada nie- 
poszlakowaną opinię i przesłużył trzy 
łata w Policji; ten ostatni warunek nie 
jest wymagany od oficerów Policji. 
Ważnem jest postanowienie, że o ileby 
w pewnym okręgu Wojewódzkim licz- 
ba szeregowych żonatych, względni: 
wdowców i rozwiedzionych, mających 
na utrzymaniu dzieci, przekroczyła 75 
proc. ogólnego etatu szeregowych, 
Komendant główny Policjj może za- 
bronić wydawania zezwoleń na mał- 
żeństwa szeregowych. Samowolne za- 
warcie przez funkcjonarjusza Policji 
małżeństwa pociąga za sobą odpowie- 
dzialność dyscyplinarną. Dr. L. 
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łykało się każde słowo wieści z dro- 
gich stron i śmiało mogę twierdzić, 
że nie było w miasteczku jednego Po- 
laka, któryby nie przeczyta! tych kar- 
tek od tytułu do podpisu redaktora. 
W maju poczęły się zjawiać pierw- 
sze jaskółki, zapowiadające wyzwole- 
nie. Komunikaty urzędowe poczynały 
ogłaszać wiadomości o „prostowaniu 
frontu”, o „chwilowem” opuszczeniu 
pozycyj pod Chodorowem, Haliczem 
itd. Nauczeni komunikatami z czasów 
wielkiej wojny, wiedzieliśmy, co to o- 


znącza. Trzeba jednak było jeszcze 
przejść chwilę najokropniejszą: od- 
wrót armji ruskiej! Zgłodniali, bez 


dyscypliny, zmordowani pospiesznym 
odwrotem żołnierze szli, znacząc swą 
drogę zniszczeniem. Wówczas to wy- 
szedł rozkaz władz ukraińskich, by 
okna we wszystkich domach polskich 
były przez dzień i noc przysłonięte 
pod grozą surowych kar. Wiedzieliś- 
my co to znaczy: to miała być wska- 
zówka, gdzie wolno bezkarnie pohu- 
lać. Zaryzykowałem i okien mych nie 
przysłoniłem; to mnie uchroniło od 
zguby. 

W kilka dni potem rozległ się po 
ulicach miasteczka okrzyk radości, ją- 
kiej sobie ci, co czasów tych nie prze- 
żyli, wyobrazić nie mogą: „nasi, nasi 
w mieście!” Przyszła ich garść chłopa- 
ków  kilkunastoletnich z dumą na 
skroni, z karabinem w wątłej ręce; 
samorzutnie zorganizowane oddziały 
młodzieży stanisławowskiej; ludzie 
klękali z czcią na ulicach. 


„A wnet po nich w cudny majowy 
dzień, zalane złotem słońcem, obsypa" 
ne powodzią kwiecia wkroczyły w u- 
lice miasta siwe mundury „żelaznej 
dywizji” generała Żeligowskiego. 
Pierwszy polski oficer dostał bukiet 
białego bzu z rąk tej, co mnie 1 in- 
nym przyjaciółką była w dniach tych 
bolesnych i ciężkich i nie tracąc nigdy 
pogody swego jasnego ducha, spełnia- 
jąc mężnie obowiązek kresowej Polki. 

Mara niewoli pierzchła bezpowro- 
tnie. 
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TEATR WIELKI. 


Sobota xro listopada o godz. 7.30 
»Lakme“ gośc. wyst. Ewy Turskiej-Bandrow- 
skiej. | Nik 

Niedziela 11 listopada o godz. 12-tej w 
południe „Damy i Huzary''. 

Niedziela 11 listopada o godz. 3.30 „Stra- 


| KALENDARZ 
Rz.=kat. Andrzeja 
Gr.-kat. Stefana 


Wschód słońca g 6 m 47 
Zachód 22015 2.53 


Długość dnia g 9 m 06 


szny dwór“. 

Niedziela xr listopada o godz. 7-mej 
„Fanfary“ na balkonie front. Teatru Wiel- 
kiego. | i 

Niedziela 11 listopada 0 godz. 8-mej 
„Uroczysta Akademja'*. j 

Niedziela xı listopada o godz. 7-mej 


„Damy i huzary* w sali gminnej w Zamar- 
stynowie. 

Poniedziałek 12 listopada o godz. 
„Tajemnicza Dama“. 

Wtorek 13 listopada o godz. 7.30 „Dzię- 
kuję za służbę”. 


7:30 


W jutrzejszym Wielkim Dniu Święta 
Niepodległości, daje Teatr Wielki trzy uro- 
czyste przedstawienia, na które złożą się o 
godz. 12-tej, jako przedstawienie popularne 
po cenach zniżonych „Damy i Huzary*, o 
godz. 3.30 po cenach również zniżonych, o- 
pera St. Moniuszki „Straszny Dwór“, w zmie- 
nionej reprezentacji artystycznej, z ulubień- 
cami lwowskiej publiczności pp. Benderem 
(Zbigniew) i Płońskim (Miecznik), których 
pierwsze występy w tych partjach budzą o- 
gólne zainteresowanie, oraz o |odz. 8-mej 
wieczorem; „Uroczysta Akademja*, z udzia- 
łem wybitnych artystów dramatu i opery, 
Tow. śpiew. „Bard“ pod batutą p. Wojnaro- 
wicza, oraz orkiestry operowej. Akademję za- 
kończy specjalnie na te uroczystuści napisany 
wierszem obraz sceniczny Leona Żypowskiego 
pt.: „Spełnione ojców sny“ w wykonaniu pp. 
Rasińskiej, Siemaszkowej, Bieleckiego, Ku- 
stowskiego, | Pelińskiego, Przystawskiego, 
Strzeleckiego i Zabielskiego. Reżyserja Jerze- 
go Szyndlera. 

Na balkonie Teatru Wielkiego o godz. 
7-mej wieczorem wygłoszą artyści dramatu 
pod |rezyserją Janusza Strachockiego utwór 
poctycki Józefa Mączki pt. „Fanfary“ z to- 
warzyszeniem orkiestry 14 pułku ułanów, 
która nadto odegra szereg utworów mu- 
zycznych. 

„Damy i Huzary* w Zamarstynowie. Ku 
uczczenia  I1o-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego odbędzie się w niedzielę 11 bm. o 
godz. 7-mej wieczór w sali gminnej w Za- 
marstynowie przedstawienie „Damy i Huza- 
ry“ Fredry, siłami artystek i artystów Teatru 
Wielkiego, poprzedzone _okolicznościowem 
przemówieniem. 

„Miłosierdzic* K. H. Rostworowskiego 
będzie najbliższą premjerą Teatru Wielkiego. 
Niepospolite to dzieło, oryginalne w treści i 
formie, głębokie myślą, należy do najznako- 
mitszych, jakie pojawiły się w naszej twór- 
czości dramatycznej z lat ostatnich. Otwiera 
ono szerokie pole dla inwencji reżyserskiej 
gdyż autor operuje w swem dziele nie- 
ustannie tłumami, które odgrywają w 
„Miłosierdziu* rolę prawie pierwszo- 
rzędną. To też przygotowanie „Miłosier- 
dzia'* na scenę zajęło kilka tygodni prób, 
któremi kieruje reżyser p. Władysław Rysz- 
kowski. „Miłosierdzie ukaże się po raz pier- 
wszy w najbliższą środę 14 bm. z udziałem 
całego niemal zespołu dramatycznego i ca- 
łego zastępu statystów. Główne role grają: 
Dziadówkę p. Siemaszkowa, Bogacza p. 
Guttner, Kaznodzieję p. Kustowski, Uczonego 
p. Dobrzański, Sędziego p. Kalinowski, Włó- 
częgę p. Żurowski, Tyrana p. Ratschka, Po- 
stać Miłosierdzia odtworzy p. Pobóg. Dzieło 
Rostworowskiego, autora „Judasza“ i „Kali- 
guli“, wystawione będzie w pomysłowej sza- 
cie ;dekoracyjno-kostjumowej, wedle projek- 
tów p. Bolesława Kudewicza. Premiera „Mi- 
łosierdzia* budzi ogólne zainteresowanie. 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 10, godz. 7.30 wiecz.: „Powrót do 
grzechu“. Występ Malickiej i Węgierko; 


Biuro Koncertowe M. Tuerka. 
Wtorek 13 listopada; Leopold  Muen- 
zer — I. Popularny Wieczór Arcydzieł for- 
tepianowych. 9763 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Bezimienni bohaterowie*. 
AVENUE: „Zaczarowany Młyn*. 
CASINO; „Mężczyzna z przeszłością”. 
GRAŻYNA: „Uwiodłem ci żonę“. 
KOPERNIK: „Pan Tadeusz". 

LEW. „Dzikuska*. 

LUNA: f Carlo Aldini“. 
MARYSIEŃKA.: „Pan Tadeusz“. 

UCIECHA: „Białe noce“. 

OAZA: „Titanik. 


GAZETA LWOWSKA 


PALACE; „Anioł ulicy“. 
PASAŻ; Buck Jones. 


Walne Zgromadzenie członków Związku 
Muzyków-Pedagogów w sprawie organizacji 
szkolnictwa muz. w Polsce, odbędzie się dnia 
14 b. m. o godz. 6.30 wiecz. w sali Tow. 
Muz. 

Wystawa Gwiazdkowa. Miejskie Muzeum 
przemysłu artystycznego we Lwowie  (Het- 
mańska 20) uwiadamia, że urządzi, jak coro- 
cznie, „Wystawę Gwiazdkową* z zakresu 
przemysłu artystycznego od 2 do 23 grudnia 
b. r. Informacje i zgłoszenia w Sekretarjacie 
Muzeum. 

Pierwsze Walne Zgromadzenie Członków 
Towarzystwa badania historji obrony Lwowa 
i Województw południowo-wschodnich, odbę- 
dzie się we Lwowie w piątek dnia 16 listopa- 
da br., o godzinie 18-tej, w sali Kasyna i Koła 
Literacko-Artystycznego przy ulicy Akade- 
mickiej l. 13 z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie: prezes Komitetu 
Organizacyjnego, generał bryg. Popowicz Bo- 
łesław, dowódca Okręgu Korpusu Ńr. VI. 2. 
„Cele i zadania Towarzystwa“ —— referent 
por. dypl. Kawałkowski Aleksander, z Woj- 
skowego Biura Historycznego w Warszawie. 
3. Wybór Prezydjum Walnego Zgromadzenia. 
4. Sprawozdanie prezesa Komitetu Organiza- 
cyjnego z działalności Komitetu  Organiza- 
cyjnego. 5. Odczytanie statutu Towarzystwa. 
6. Wybór Władz Towarzystwa. 7. Ustalenie 
wkładki członkowskiej. 8 Udzielenie Zarzą- 
dowi Towarzystwa pełnomocnictw budżeto- 
wych na pierwszy okres budżetu. 

Program Kasyna i Kołe Literaczo-Arty- 
stycznego. W czwartek dnia 15 listopada 
1928. — Początek o godz. zo-ej Koncert — 
Janina Turczyńska, śpiewaczka, art.-scen pol- 
skich i zagranicznych. Przy fortepianie prof. 
Ludwika Urstejn z Warszawy. Bilety do na- 
bycia w Sekretarjacie Kasyna i Koła Lit. Art. 

Rejestracja pojazdów mechanicznych. 
Starostwo Grodzkie we Lwowie na zasadzie $ 
27 i 35, Rozp. Ministra Robót Publ. i Mini- 
stra Spraw Wewn. z dnia 27-go stycznia 
1928 r. Dz. Ust. Rz. P. Nr. 4r, poz. 396, 
wzywa wszystkich właścicieli pojazdów me 
chanicznych, mających stale miejsce postoju 
w obrębie m. Lwowa, aby w nieprżekraczal- 
nym terminie do 15 listopada 1928, zgłosili 
posiadanie wszelkich pojazdów mechanicz- 
nych i przedłożyli w Starostwie Grodzkiem 
w godz. od 12 do tr5-tej dowody rejestracyjne 
do zawidymowania, a to pod rygorem kar 
przewidzianych w wyżej cytowanem rozpo- 
rządzeniu. ; 


Zmarli we Lwowie: Jadwiga- Toruńska 


łat 26, Bronisław Rożański 64, Zofja Wawry- ' 


czuk 17, Wojciech Jużak 69, Jadwiga - Ko- 


koszka 80, Władysław, Koszowski 


58, „Marja | 


Skimina 75, Leon Władich 42, Edward 'Ra- | 
dewicz 10, Zygmunt Bobek 57, Antoni Wilk : 


62, Felicja Briickowa 31, Eljasz Weterko 28, 
Michał Mazur 24, Franciszek Sus 24; Apolina- 


ry Stępień 21, Wiktor Brązart 23, Ludwik : 
Gajewski 88, Joanna Wojciechowska 14, Wia- : 
dysław Mączka 51, Izrael Adler 69, Sprince - 
Bardach 87, Kaile Teiteł 76, Mojżesz Zlatkes ` 


86, Józefa Świrk 30, Tekla Gonter 43, Zofja 
Obertyńska 60, Józefa Dziedzicowa 64, Agnie- 
szka Czajkowska 58, Zbigniew Garczyński 18, 
Grzegorz Stadnik 32, Jadwiga Żero 23, Hen- 
ryk Arend 59, Eudoksja Tańczyn 80, Żofja 
Czerwińska 19, Michał Kuja 60. 


P. Wojewoda lwowski przyjmować 
będzie w dniu 11-go listopada br. jako 
w dniu Święta wskrzeszenia Państwa 
Polskiego życzenia dla Rządu między 
godziną I; 32 a 14.30 w sali przyjęć 
Urzędu Wojcwódzkiego. 

»Spełnione Ojców sny« Na ju- 
trzejszem uroczystem przedstawieniu 
w Teatrze Miejskim, urządzonem ku 
uczczeniu Io-cio lecia Odrodzenia Pol 
ski, wystawiony będzie obraz scenicz- 
ny pod podanym powyżej tytułem 
pióra prof. Leona Żypowskiego, zna- 
nego we Lwowie fejletoniscy i literata. 
Utwór prof. Żypowskiego spełnia 
wszystkie warunki, wymagane do u- 
tworu obchodowego. W symbolice na- 
wiązuje do Wyspiańskiego, pisany jest 


se 


ZĘGARĘKR 


NO SZCZYT PRECYZJI 


z dnia rr listopada 1928. Nr. zaś | 
. SĘ 


wierszem wprawnym i dźwięcznym o 
mocniejszych miejscami akcentach, a 
wskazówki autora, dowodzące znajo- 
mości sceny. ułatwiają inscenizację 
i pozwalają wydobyć efektowne mo- 
menty sceniczne. Utwór prof. Żypow- 
skiego, pojawił się drukiem i stanowić 
będzie miłą pamiątkę wzniosłych 
chwil, które przeżywamy. (j.) 
Lwów stroi się w dalszym ciągu na 
jutrzejsze Święto. Obok wspomnia- 
nych już.wczoraj gmachów, prześlicz- 
nie’ przedstawia się Dyrekcja Koleji 
Państwowych. Gustowną szatę przy- 
brały ponadto D. O. K., hotele Kra- 
kowski i Warszawski, Bank Rolny, Iz- 
ba handlowo-przemysłowa, witryny 
księgarskie księgarni Zakładu Narodo- 
wego 1m. Ossolińskich oraz Połoniec- 
kiego. Dokiadny obraz wyglądu na- 
szego miasta ustalić jednak będzie mo- 
żna dopiero wieczorem, praca bowiem 
wre na całej luuji. Z bardzo wielu bal- 
konów powiewają flagi narodowe; ok- 
na zdobią tysiące nalepek. Ogólny 
nstrój radosny i podniosły psuje aura. 
Niebo już wczoraj wieczorem poczę- 
stowało nas rzęsistym deszczem, a i 
dzisiaj zawisły nad Lwowem szare 
chmury, choć wszyscy pragnęliśmy w 
tych dniach jasnych promieni ożyw- 
czego słońca. Może ono jutro nam za- 
świeci 1 rozzłoci dzień niezapomniany. 

Na frontonie ratusza na środko- 
wem oknie sali obrad umieszczono na 
tle draperji o barwach narodowych ol- 
brzymi transparent 5%3 m. przedsta- 
wiający orła białego a pod spodem 
herb miasta z orderem  » Virtuti Mili- 
tari« z napisem Semper fidelis. Trans- 
parent ten wykonany wepług projek- 
tu inż. Rawskiego będzie rzęsiście o- 
Śświetlony setkami lamp elektrycz- 
nych. 

Wobec zawieszenia na niektórych 
domach chorągwi o barwach narodo- 
wych, w których wadliwie umieszczo- 
no kolor biały, Zarząd miasta zwraca 
uwagę, że chorągwie o barwach naro- 
dowych: mają mieć u góry kolor biały 
a u dolu kolor czerwony. Przy tej spo- 
sobności Zarząd miasta przypomina, 
że w  Komisarjatach dzielnicowych 
można nabyć jeszcze resztę przepiso- 
wych chorągwi państwowych, wyko- 
nanych we własnym zarządzie a sprze- 
dawanych po własnych cenach. 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Muze- 
um Przemysłowego — wejście od ul. 
Dzieduszyckich l. 1) oznaimia. że wo- 
bec wzmożonej frekwencji zwiedzają- 
cych zmuszonem było obecna Wysta- 
wę jesienną przedłużvć jeszcze| o ty- 
dzień tj. do dnia 14 bm. włącznie. 
Bardzo bogaty reprezentacvin” dział 
grafiki daje  całoksztatt działalności 
Artystów Grafików Polskich. Nie- 
mniejsze zainteresowanie budzą 


Z 08 


iatniej chwili. 


Warszawa, Io listopada. (Tel. wł.). 
W dzisiejszym  »Monitorze Polskim« 
ukazała się lista osób, odznaczonych 
orderem Odrodzenia Polski z okazji 
10-lecia niepodległości. 

Między innymi odznaczeni zostali: 

Wielką wstęgą: gen. dywizji Rydz 
Śmigły ; 

Krzyż komandorski z gwiazdą: 
Ant. Anusz, dr. Dłuski, podsekretarz 
stanu Dobrowolski, Juljan Fałat, Tad. 
Grodyński, Andrzej Kędzior, Edward 
Lechowicz, Jerzy Iwanowski, Witold 
Prądzyński, Ign. Matuszewski, Jan 
Szembek, Leon Wyczółkowski. 

Komandoria zwykła (Krzyż koman- 
dorski): Leon Barański, Jerzy Bawo- 
rowski, A. Bolland, dr. Aleks. Doliń- 
ski, Tad. Fiedler, prof. Polit. lwowsk. 
Piotr Gorecki, dyr. P. A. T., Edward 
Hauswald, prof. Polit. lwowsk. , Woj. 
| poleski Krahelski, Wł. Kruczkiewicz, 


Odznaczenie orderem 


266 4 i 
= 
dzieła Jabłońskiego z Krakow w 
najwybitniejszych Artystów “i jẹ 
skich. Panie specjalnie zachwycał „g 
aplikacjami WP. Jankowskiej. Po Ę 
dwa tysiące osób  zwiedziło obe D 
wystawę — która jest otwartą r 
dziennie od godz. ro do 15 pop“ s 


STOŁECZNA 


Przyjęcie u Marszałka piłsudskó 
go. W d. 12 bm. Marszałek Pst m 
wyda specjalne przyjęcie dla gości A 
granicznych, którzy przybędą na ” 
czystości Io-lecia. W przyjęciu W dy” 
udział członkowie Rządu i korpu$ 
plomatyczny. 

P. Premjer Bartel przyjęt qieh 
wczoraj przez P. Prezydenta RZPy 
na półtorej godzinnej konferenc)! s j- 
południu konferował Premjer Z A 
strami Składkowskim i Meyszt” 
czem. NE 
Uroczystości w Cytadeli. Dno ge 
listopada 1928 r. o godzinie 12-te) vj. 
będzie się w X Pawilonie Cy™iy | 
mz pod protektoratem i 
na Prezydenta Rzeczypospolitej “4 
fesora Ignacego s dA odsiość 
cie tablic pamiątkowych w celach z 
ziennych Romualda Traugutta, Ją? 
Montwiłła-Mireckiego, Stefana O 
i Marszałka Józefa Piłsudskiego. P3 

doko 3 


Odsłonięcie zostanie 

przy udziale Zjazdu b. więźniów 

owych oraz  delegacyj stowarzg 

społecznych i politycznych. OBA j 

nościowe przemówienia wy i 

Ignacy Daszyński i Wacław Sieros% 
zasług prof. 


ski. pał 
Urzędnicy Głównego Urzędu 


stycznego uczcili dziesięciolecie , 
rownictwa urzędu przez dyre" A 
prof. dra. Józefa Buzka, który l 
wisko to zajmuje od dnia 8 list 4 
à 
p 
R 


1918. + 
; 


2 aś św 


Uczczenie 


Z okazji austrjackiego świętć A 
rodowego w dn. 12 bm. poseł aus 
ki w Warszawie p. Post urządzą Í 
jęcie w gmachu poselstwa. 


KRAJOWA 


Ostrołęka. Dom pracy im. 
Bema. Dla uczczenia  Io-lecia wskrz 
Państwa Polskiego Komitet miejscowy 
nowił wznieść w Ostrołęce pomnik w 
Domu Pracy Inwalidów im. generałę 
Bema. Protektorat nad budową Domu, 
Minister Spraw Wewnętrznych Genef* mqł 
woj Składkowski, jako honorowy obywe! 
Ostrołęki. 

Przy licznych dolegitwoślijji 
kobiecych, naturalna woda 
„Franciszka- Józefa" sprawia znakówię 
ulgę. Świadectwa klinik chorób gd 
cych stwierdzają, że woda Franci" yy 
Józefa, jako łagodnie działający p 
dek czyszczący, jest stosowany z “i 
nałym skutkiem zwłaszcza u połóż 


. Ó to 
„Polonia Restitutź „, 
Mik. Krzysztofowicz, ziemianin 
łuczu, Woje. tarnopolski K wa , 
łuczu, Woj. tarponolski Kwaś 
prezes Sądu okręg. we Lwowt* jod" 

Krzyż oficerski: Cieński ski 
z Kopyczyniec, Ignacy Dem” joks- 
pułk. Wieniawa Dlługoszewski 
Domaszewicz, lekarz. 


P IST 


mianin w Koibuszowej, Miecz 
ki, lekarz, Leon Kozłowski, pro 
wersytetu, Wal. Krzeczunowić* ggj? 
mianin, Fr. Leurman, nacz- j 
Urzędu Wojewódzkiego F* 
JÓzeń Link, nacz. Wydz Sl 
we Lwowie. 


POPIERAJCI* 
L. O. P. P 
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ha p p a 9 listopada. (PAT). 
Prz b m, P. Marszalck t'ilsudski 
Sło a W Belwederze gen. Maurin, 


a Najwyższej Rady Wojennej . 
An: F generalnego art”lerji, spe- 
4 > ergowanego przez Rząd fran- 
di poj ol azji dziesięcicieca odrodze- 

ski Gen. Maurir: w;.aził swo 
D Rzy aofi 4 zaszczytnej rami, jakt 
Padli mu w udziale i wsęczyi p. 


dzisiejszym w godzinach wie- 
vch Uroczystą Akademję pod 
dnictwem Ministra Puczt i Te- 
w Bogusława Miedzińskiego. W 
śrowanej flagami o barwach na- 
ych i zielenią wielkiej sali Rady 
iej zebrała się licznie publicz- 
' W pierwszych rzędach zasiedli 
ster Miedziński i w yżsi urzędnicy 
terstwa Poczt i Telegrafów z 
ekretarzem stanu Dobrowolskim 
czele, przedstawiciele wojskowości, 
ta i t. d. Uroczystość rozpoczęła 
odegraniem fanfary i sygnałów 
gp owych polskich z czasów Króle- 
Ry, Kongresowego. W chwilę potem 
RZ do zebranych przemówienie 
hę nik Wydziału Ministerstwa 
i Telegrafów p. Pajor, wzno- 
W zakończeniu okrzyk na cześć 
A Rzeczypospolitej, Pre- 
| lta Mościckiego, Marszałka Pil- 
lego į Ministra Miedzińskiego. 
zyk ten podchwyciła z entuzjaz- 
zgromadzona publiczność. Or- 
a odegrała Hymn Narodowy 
€rwszą Brygadę«. Z kolei p. Kra- 
lecka odczytała referat p. Kwiat- 
iego p. t.: »Pocztowcy w wal- 
o odzyskanie niepodległości«. Po 
ie nastąpiły produkcje arty- 
SĄ 


* 
I a; 9 listopada (PAT). 
Eter Skarbu wystosował odezwę, 
Której wzywa wszystkich skarbow- 
„do godnego ucznia Święta dzie- 


rocznicy powstania Państwa Pol- 


* 


My rólewiec, 9 listopada. (PAT.). 
Rae, prawicowa » Ostpreussische 
zamieszcza wywiad swego 
kdzicjelą z Ministrem Zaleskim, 
M Między innemi oświadczył: »Nie 
Wątpliwości, że rokowania kró- 
Kle zakończyły się niepowodze- 
i ; Pisek osiągnięto nikle rezultaty, 
Yar dpowiadające zamierzeniom, któ- 
Liga Narodów dała wyraz w ro- 
Pt iegłym. Wobec tego Rada wyśle 
Mta, Podobnie rzeczoznawców dla 
Bray, wchodzących w rachubę, jak 
aj tel omunikacji kolcjowej, rzecz- 
tem ,ŚTaficznej i t. p., której zada- 
Rdzie sporządzenie sprawozda- 
ty, . CZnym stanie rzeczy oraz 
kaj praktycznych projektów 
3 nięcia istniejących trudności. 
Wyniki prac rzeczoznawców 
być przedłożone Radzie 
nie w marcu roku przyszłego, 
należy oczekiwać wcześniej 


| lp Moj - 

Dr, Opi ) 
P1e 

ŻEŁY ro 


skową«. Statuetka skopiowana jest ze 
znanego dziela Michała Anioła. Gen. 
Maurm w: ęczył równiez p Marszał- 
kowi w imieniu armji francuskiej sza- 
blę honorową, broń historyczną, uku- 
tą za CŁasów Konsulatu frarcuskiego. 
Szablę tę miał wręczyć Bonaparte (fis 
cerowi, któryby się odznaczył wyjąt- 
kowem bohaterstwem na polu walki. 
Rozmowa p. Marszalka z generałem 


sęp zalkowi statuetkę z porcelany | Maurin tyła szczególnie serdeczna 
P skiej, wyobrażającą »Odwagę woj- | i trwała przeszło godzinę. 
A 
[4 LJ © LJ | 
ch Wysokie odznaczenie Premjera Bartla. 
y Dy; arszawa, 9 listopada. (PAT.). | che i wreczył Prezesowi lady Mini: 
l kd, J b. m. o godz. 1:-tej przedpo | strów prf Bartlowi odznasi Wielkiej 
E M Mem pr.ybył "do prezyćcjum Rady | Wstęgi f.ancuskiej Legji 'ionorowej. 
5 Mstów ambasador francuski Laro- 
$. Ca a 
e 
| bozpoczęci ści 10-lecia w Stolicy 
'| zpoczęcie uroczystosci lU-lecia w Stolicy. 
“czysta Akademja pocztowa, — Manifestacja młodzieży 
żydowskiej. 
Barszawa, 9 listopaca. (TAT.). Warszawa, 9 listopada. (PAT). 
Mitet stołeczny obchodu ro-lecia | Dziś o godz. 5-tej popołudniu przy- 
kenia niepodległości urządził w | była do Warszawy z Poznania ka- 


drówka powstańców z r. 1918/19. Ju- 
tro delegacja uda się do Pana Prezv- 
denta Rzplitej i Marszałka Piłsudskie- 
go i wręczy im jednodniówkę wydaną 
ostatnio przez Związek b. uczestników 
powstań narodowych oraz listy hoł- 
downicze. 
* 


Warszawa, 9 listopaaa. (PAT.). 
W dniu dzisiejszym młodzież żydow- 
ska uczciła rocznicę ro-lecia niepodle- 
głości Państwa Polskiego wielkim po- 
chodem, który przeszedł ulicami mia- 
sta. T'ysięczne zastępy młodzieży płci 
obojga szkół średnich, powszechnyc? 
i seminarjów nauczycielskich. wraz Z 
Zarządem i Radą gminy RURA 
ruszyły z placu Żelaznei Bramy, 
rując się na plac Marszałka Piłsudskie- 
go, gdzie przy dźwiękach Hymnu Na- 
rodowego delegacja złożyła srebrny 
wieniec na grobie Nieznanego  Zoł- 
nierza. Następnie pochód ruszył na 
plac Zamkowy, gdzie kierownictwo 
pochodu udało się na Zamek, by zło- 
żyć hołd Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej. Z kolei Krakowskiem Przed 
mieściem i Nowym Światem udano się 
do Belwederu dla wyrażenia hołdu 
Marszałkowi Piłsudskiemu. 


Od godz. 14 odbywają się przed- 
stawienia kinematograficzne dla mło- 
dzieży szkolnej w 66 kinematografach. 
Jednocześnie zorganizowano specjalne 
koncerty dla młodzieży szkolnej zaró- 
wno w szkołach jak i w salach publicz- 
nych. 


—_— r yn 


im Zaleski o konferencji królewieckiej. 


jakiejś decyzji Rady. Jakie środki bę- 
dzie mogła Rada zastosować w razie 
gdyby tylko jedna lub zadna ze stron 
nie chciała przyjąć jej decyzji, jest na- 
razie rzeczą miewiadomą. Kuwestja ta 
jest niezwykle skomplikowana. z tego 
powodu, że jak wiadomo, Litwa zwró- 
ciła się do Rady Ligi na zasadzie art. 
1r-go (grożące nicbezpieczeństwo woj- 
ny). Oczywiście -— mówił Minister Za- 
leski — będę głosował w Radzie Ligi 
za komisi} rzeczoznawców, jednak bę- 
dę stał na stanowisku, aby R: „da przy 
wydaniu swej decyzji postawiła ząda- 
nia znajdujące się w granicach, które 
umożliwią obu stronom ich istotne 
przyjęcie. Należy usiłować posuwać się 
krok za krokiem naprzóde. 

W sprawie spławu drzewa na Nie- 
mnie p. Minister podkreślił, że Polska 
musiałaby w tej sprawie uzyskać ustęp- 
stwa. 


ma JLL LLL I A m_n w A NN Nan 


z dnia tt listopada 1928. 


U GAZETA LWOWSKA l 
Wspaniały dar armji francuskiej 


dla Marszałka Piłsudskiego. 


W sprawie stosunku Polski do 
| Prus Wschodnich i bezpieczeństwa 
polskiej granicy zachodniej oraz ewa- 
kuacji Nadrenji p. Minister „oświadczył 
co następuje: »Zupeinie nie przeciw- 
stawiani życzeniom  Ządającym 
ewakuacji INadrenji. Czegobvin jednak 
chciał przytem uniknąć, to tego, 
ażcby sprawy ewakuacji N:.dienji nie 
wyzyskano dla akcji, którany mogła 
osłabić stanowisko Polski. 

Co się zas tyczy Prus Wschodnich, 
to życzę sobie, aby koła gospodarcze 
i rolnicze Pelski i Prus Wechodnich 
wzaiemuije się poznały. Należałoby 
próbować stworzyć bezpośrednie po= 


się 


Str. 9 


RE 


rozaumierie między producentami po 
obu stronach granicy. Będziay zaw- 
sze skłonni do nawiązania ucyo rodzaju 
kontaktu. 

W sprawie Lokarna wschodniego, 
podniosł, że jako Locarno w:chodnie 
rozuni: się zwykie układ zate: piecza- 
jący grenwę  polsko-niemiecką przez 
gwarancje mocarstw zachodnich. U- 
waza.n, -- mówił Minister -- że pod 
warunkiem ratyfikacji paktu Kelloga 
prze: uc'cstoriczące w nm iNOCAFSTWa 
zapewni 0 dostateczne be. pieczeń- 
stwo obecnemu stanowi w sensie prak- 
tycznym. 


Maniu tworzy gabinet rumuński. 


Bukareszt, 9 listopada. 
(Rador). Titulescu przyjęty został 
dziś rano przez Radę Regencyjną na 
audjencji, która trwała około 2 godzin. 
Po zakończeniu jej Titulescu oświad- 
czył dziennikarzom, iż utwarzenie rzą- 
du narodowego okazało się niemożli- 
we, wobec czego złożył swoją misję. 
Radził on Regencji aby misję utworze- 


(PAT.). | 


nia gabinetu powierzyła Maniu. 

O godz. 4-tej popołudniu Rada 
Regencyjna przyjęła z kolei Maniu, 
któremu poleciła stworzyć rząd i do 
jutra o godz. 11-tej przedpołudniem 
przedłożyć listę nowych ministrów. 

Po opuszczeniu przez Maniu pała- 
cu Regencji, zebrane tłumy ludności 


zgotowały mu owację. 


O likwidację przesilenia we Francji. 


Paryż, 9 listopada. (PAT). Poin- 
carć przyjął w zasadzie misję utworze- 
nia gabinetu. 

Paryż, 9 listopada. (PAT). Poin- 
carć zwołał wszystkich ministrów z o- 
statniegp swego gabinetu, z wyjątkiem 
Herriota. Narada trwała do godz. 18'45, 
poczem została odroczona do dnia ju- 
trzejszego. 

9 (AW). W 


Berlin, listopada. 


o oO 


związku z przyjęciem przez Poincarégo 
misji tworzenia nowego gabinetu tutej- 
sza prasa nie wróży powodzenia tej 
akcji, chyba gdyby nowy gabinet miał 
być oparty na innych podstawach. Cała 
prasa przewiduje utworzenie republi- 
kańskiego gabinetu koncentracyjnego 
z Briandem na czele ze współudziałem 
pp. Cherona i Tardieu. 


| 
A 


Katastrofa kolejowa w Rzeszowie. 


Dziś około godz. I w nocy po- 
ciąg osobowy, zdążający z Krakowa 
do Lwowa najechał na st. Rzeszów na 
stojący tam pociąg towarowy. Kilka 
ptóżnych wagonów pociągu towaro- 
wego zostało zupełnie rozbitych. W 
pociągu osobowym zaś Hr wiele 


Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZ- | 
NYCH. 


Warszawa, 9 listopada. (PAT.). 
Dziś odbyło się posiedzenie Sejmowej 
Komisji Spraw Zagranicznych pod 
przewodnictwem posła Radziwiłła (B. 
B.). Komisja, po wysłuchaniu refera- 
tów, przyjęła szereg proiektów ustaw 
ratyfikujących umowy  międzynaro- 
dowe. 


Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego poseł? Czapiński zwrócił się do 
przewodniczącego o uproszenie Mini- 
stra Spraw Zagranicznych da wygło- 
szenia przed komisją expose, oświetla- 
jącego aktualne problemy polityki za- 
granicznej. 


LIKWIDACJA ZATARGU W PRZE- 
MYŚLE METALOWYM. 


Warszawa, 9. listopada. (PAT). 
Dnia 9. bm. w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej odbyła się z udzia- 
łem głównego inspektora pracy Klotta 
i zastępcy dyrektora departamentu 
pracy Ulanowskiego, konferencja w 
sprawie podwyżki płac w przemyśle 
metalowym w okręgu Bielska, Białej i 
okolicy. Po całodziennych naradach 
przedstawiciele pracodawców zapropo” 
nowali przyzoanie 5 proc. podwyżki 
płac i podniesienie stawki minimalnej. 
Przedstawiciele Związku robotników 
przemysłu metalowego propozycję pra- 
codawców przyjęli. Podpisanie umowy 
zbiorowej nastąpi na miejscu w 


Bielsku. 


WYROK NA ZABÓJCĘ OBREGONA. 

Wiedeń, 9 listopada. (PAT). Do- 
noszą z Meksyku, że w procesie prze- 
ciwko mordercy prezydenta Obregona, 
Toralowi zapadł wyrok skazujący go na 
karę śmierci. Zakonnica, współoskarżo- 
na w tym procesie, skazana została na 
20 lat więzienia. 


szyb. Sześć osób odniosło lekkie kon- 
tuzje. Katastrofa spowodowana zosta- 
ła prawdopodobnie wskutek złego na- 
stawienia zwrotnicy. — Przytomności 
umysłu maszynisty pociągu osobowe- 
go zawdzięczać należy, że katastrofa 
nie _nie przybrała większych rozmiarów. 


| ETNA CZYNNA DALEJ. 


Catania, 9 listopad. (PAT.) Obec- 
ny wybuch Etny jest najsilniejszym ze 
wszystkich od r. 1900. Katastrofa za- 
graża niezmiernie żyznym okolicem. 
Władze zarządziły ewakuację Nunziato. 
Miejscowość Carumba wydaje się być 
nieodwołalnie skazaną na zagładę. Los 
miejscowości Ciarre i Riposta, ważnych 
ośrodków handlowych, wzbudza poważ- 
ne obawy. Akcja ratunkowa usiłuje 
skierować potok ławy do morza. Wczo- 
raj wieczorem wydawało się, że wy- 
buch nieco słabnie. 

Rzym, 10 listopada. (AW.) Stru- 
mień lawy wypływający z Etny wydłu- 
żył się do 18 klm. i płynie na szero- 
kości 2 kilometrowej rozszerzając się z 
każdą godziną. Główny strumień dotarł 
już w odległości 250 mtr. przed stację 
kolejową Mascali. Mimo te ruch kole- 
jowy odbywa się nadał, gdyż jest na- 
dzieja, że fala ławy tam nie dotrze i 
siła działania wulkanu w najbliższych 
godzinach osłabnie. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez 


dostawy) wynosi miesięcznie 4:80. 
Prenumerata zamiejscowa t 
miejscowa z dostawą do domu 


5 zł. 30 gr. 
Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko- 


munalnych, nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych, oraz eme- 


rytów, , prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. da 
3 zł. 30 gr. miesięcznie wraz 


z przesyłką, względnie z dostawą, 
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GAZETA LWOWSKA 


Dziesięć lat sportu 
polskiego. 


Odrodzona w r. 1918-tym Polska 
zastała sport swój w stanie mgławi- 
cowym. 

Rozprzestrzenienie nierównomierne 
pod względem terytorjalnym. W jed- 
nych zaborach te sporty wyżej rozwi- 
nięte niż w innych, w drugiej tamte 
znane tylko ze słyszenia, a są i takie, 
których nikt nigdzie nie uprawia. 

Poziom techniczny mizerny. 
współzawodnictwie z klasą światową 
ani myśleć. W najlepszym razie z ota- 
czającemi nas państwami środkowej i 
wschodniej Europy. Miano „sportowiec 

polski“ jest czemś dla świata niezna- 
nem. Nikt się z nami w tej zresztą 
wszędzie, poza nami, zaawansowanej 
dziedzinie nie liczy. 

Organizacyjnie wręcz pustka! Żad- 
nych związków, żadnej wspólnej repre- 
zentacji sportu na wewnątrz lub zew- 
nątrz. Jednem słowem nie! Rozpaczli- 
wy stan mgławicy, z której niewiado- 
mo co i kiedy się wyłonić zdoła. 

Ale sportowiec polski szybko wy- 
kazuje, że twierdzenie „sport to szkoła 
życia, energji i czynu* — nie jest i 
nie zostanie czczym frazesem. 

Wśród najtrudniejszych warunków 
status nascendi Państwa zabiera się z 
zaciekłą energją do pracy i oto dzisiaj 
jest tym, który z dumą może rzucić 
twierdzenie. że sport polski jest jedną 
z dziedzin życia społecznego najwcze- 
śniej ujętych w ramy silnej organizacji 
zunifikowanej na całym obszarze Rze- 
czypospolitej, że unifikacja sportu pol- 
skiego jest silniejszą i głębszą od wielu 
innych, z zakresu życia społecznego 
dokonanych w tym okresie unifikacyj. 

Działając dła własnego dobra — 
sportowiec polski stał się zarazem jed- 
ny ztych zasłużonych budownicżych, 
którzy spajali więżby, w bólu przeszło 
100-letniej niewoli rozluźnionej idei 
państwowości polskiej, od Karpat po 
Bałtyk, od Poznania po Brześć sięga- 
iącej. O tem niech się dowiedzą wszys- 
cy, którzy nawet dzisiaj byliby skłonni 
niedoceniać roli sportu polskiego w 
przeszłości i wątpić w znaczenie jego 
na przyszłość. 

Ogrom dokonanej w pierwszem 
dziesięcioleciu pracy jest imponujący. 
Jedni jedyni z pośród wielkich naro- 
śdów słowiańskich byliśmy pozbawieni 
nowoczesnych form organizacyjnych 
sportu pod postacią związków państwo- 
wych, które mogłyby przystępować do 
związków międzynarodowych, byliśmy. 
pozbawieni najważniejszej w między- 
narodowem życiu sportowem organi- 
zacji: komitetu olimpijskiego. 

Jak się to stało? Czyżby zanied- 
banie z doby przedwojennej ? 

Nie! to prawie wyłącznie skutek 
tragedji rozdarcia na trzy strzępy! 

Czesi jęczącyw niewoli Germanów 
austrjackich znaleźli się jednak w po- 
myślniejszej sytuacji. Po pierwsze łapa 
austrjacka mimo wszystko mniej cię- 
żyła od pruskiej i rosyjskiej, po drugie 
znaleźli się wszyscy pod jednym zabo- 
rem. A więc ich troski organizacyjne 
zmniejszały się o całe niebo w porów- 
naniu z nami, którzy bylibyśmy byli zmu- 
szeni jednoczyć się poprzez granice 
trzech państw, w różny sposób do nas 
się odnoszących, przełamywać trudno- 
ści formalne związane z wstępowaniem 
do związków międzynarodowych — 
trudności w tych warunkach wręcz nie 
do pokonania. 

Międzynarodowe związki sportowe 
w przyjmowaniu związków narodowych 
stosowały dwie zasady: jedne (n. p. 
Międzynarodowy Związek Piłki Nożnej) 
uznawały z każdego terytorjum pań- 
stwowego tylko jeden Związek państwo- 
wy, bez względu na liczbę narodowo- 
ści to terytorium zamieszkujących, dru- 
gie przyjmowały związki narodowe bez 
względu na przynależność państwową. 

Międzynarodowy Komitet Olimpij- 
ski kierował się co do siebie samego 
tą drugą zasadą, natomiast kierownice- 
two poszczególnemi sportami oddawał 
na czas igrzysk w całości związkom, 
uznawał i pozwalał im stosować wszel- 
kie ich przepisy. A zatem pomimo 
wolnomyślnych poglądów w teorji, w 


praktyce dopuszczał do stosowania o- 
bydwu zasad: liberalnej i nieliberalnej. 

Tak to Czesi dysponujący przed 
wojną najlepszymi piłkarzami Europy 
nie mogli zjawić się na igrzyskach o- 
limpijskich, startując równocześnie w 
lekkiej atletyce, kolarstwie, tennisie, 
zapasach etc. to było wynikiem od- 
miennego postępowania odnośnych 
związków. 

Jak widzimy warunki niewoli po- 
stawiły przed nami w stosunku do mię- 
dzynarodowych związków sportowych 
problemy „organizacyjne wręcz nie do 
rozwiązania. Nie mówiąc już o tem, że 
na wewnątrz też niebyliśmy zorganizo- 
wani. Dzielnicowe związki w niektórych 
działach sportu (np. Polski Związek 
Piłki Nożnej w b. „Galicji) niczego w 
tym stanie rzeczy nie zmieniały. 

Za brakiem jednolitych na obsza- 
rze polskości związków szedł niedoroz- 
wój sportu. Któż miał bo się nim opie- 
kować, kto dbać o propagandę, jedna- 
nie zwolenników, o ulepszanie poziomu ? 
Te oto zadania stanęły przed sportow- 
cem polskim z dniem 11 listopada 1918. 

skoro tylko opadł początkowy 
chaos, skoro tylko w ogniu od pierw- 
szego świtu wolności toczonych walk, 
oczyszczających z wroga na$ze tery- 
torja, wykuły się prowizoryczne granice 
wielkiej, zjednoczonej Polski — spor- 
towiec polski stanął u warsztatu pań- 
stwowo-twórczej pracy. 

Jedne z pierwszych ukonstytuowa- 
ły się związki lekkiej atletyki, piłki 
nożnej, kolarstwa, wioślarstwa, Z miej- 
sca wciągnięto w sieć organizacji wszyst 
kie dzielnice. Wewnątrz kraju sport 


ruszył żywiołowo naprzód. 


W stosunku do zagranicy — to 
nowozałożone związki zgłosiły przystą- 
pienie do związków międzynarodowych. 

Pozostała jeszcze najważniejsza lu- 
ka do zapełnienia: kwestja. komitetu 
olimpijskiego. Ale i o jej usunięcie po- 
T x „dwaj działacze z b. Galicji: 

Orłowicz i niżej podpisany. Poro- 
SR się — co było nieodzo- 
wnem — z przedstawicielami stolicy, 
zainicjowali założenie Polskiego Komi-, 
tetu Olimpijskiego. Gdy to się stało 
podwaliny organizacyjne pod sport pol- 
ski były z grubsza gotowe. 

Pozostało tylko pracować u siebie 
w takiem tempie, by owoce tej pracy 
znalazły jak najrychlej pełny wyraz na 
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z dnia 11 listopada 1928. 


zewnątrz. wobec świata. Polski nie mo- 
gło braknąć w wielkim, szlachetnym 
wyścigu wychowania fizycznego i spor- 
tu, który się rozwinął w 20 stuleciu. 

Z rozpierającem piersi uczuciem 
dumy patrzymy na okres 1918—1928. 

Nakreślić w kilku wierszach, ta 
co się stało, to czem się sportowiec 
polski chlubi trudno, lecz próbujemy. 

Nad ujętym w kadry związków 
sportem czuwa Państwo. Powołany do 
życia przez wielkiego twórcę Józefa 
Piłsudskiego Państwowy Urząd Wy- 
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego zastępuje skutecznie inte- 
resy naszego sportu przed Państwem, 
gwarantuje zdrowy i racjonalny jego 
rozwój. 

Owoce nie dają na siebie czekać! 
Jeśli w najbardziej optymistycznym ra- 
choki przyjmiemy liczbę czynnych w 

1918 sportowców na 30.009, to dzi- 
siaj możemy policzyć ich na "dziesięć 
razy tyle. 

Ale i ta 300.000 armia, czyli 19/, 
zaludnienia, to dopiero skromny począ- 
tek, usprawiedliwiony historją. 

dziesięciolecie cudu odzyskanej 
Niepodległości postawmy sobie za za- 
danie osiągnięcie do chwili ćwierówie- 
kowego obchodu trzech miljonów ćwi- 
czących. Te 10 procent w stosunku do 
zaludnienia będą dopiero równym tym 
istniejącym w państwach Zachodu od- 
setkom sportowców! 

A wtedy znajdzie to swój pełny 
wyraz w głównej rewji światowego do- 
robku sportowego, iaką są rozgrywane 
co cztery lata Igrzyska Olimpijskie. 

Jak zresztą w porównaniu Paryża 
(1924) z Amsterdamem (1928) odzwier- 
ciedla się udziesięciokrotnienie naszych 
zastępów Sportowych w okresie Nie- 
podległości. 

Jednolici i potężni wewnątrz za- 
pewniamy naszej ukochanej Ojczyźnie 
należne jej stanowisko na zewnątrz. 

Sportowey polscy! Slubujmy w tej 
wielkiej, uroczystej chwili dalszą soli- 
darną, owianą świętym zapałein pracę, 
pamiętając, że w ten sposób przyczy- 
nimy się do największego z wielkich 
zadań : 

Utwalenia Niepodleglości. 

Wzniesienia gmachu potężnej, sil- 
nej, zabezpieczonej na wieki w swym 
bycie Polski! 

Dr. St. Połakiewicz. 


Święto Niepodległości. 


Wieczornym pociągiem warszaw- 
skim odjechały do stolicy na Święto 
dziesięciolecia Niepodległości sztandary 
wszystkich pułków lwowskich, 19 pp. 
26 pp. 40 pp. 14 p. ułanów i śrebrna 
trąbka 5 pap. w asystencji kompanii 
konorowej pod dtwem pułk. Gigla. 


x 


Uroczystości 10-lecia Niepodległo- 
Ści rozpoczęły już wczora! wszystkie 


' oddziały garnizonu lwowskiego. — Po- 


południu odbyło się przedstawienie w 
Teatrze Wielkim dla załogi lwowskiej. 
Dzięki staraniom dyr, Barwińskiego i 
Zaremby, reżysera i artystów „Damy i 
Huzary“ Al. Fredry wypadły imponu- 
jąco. Słowo wstępne wygłosił pan 
Cepnik. 


* 


Młodzież szkolna, zwolniona od 
nauk, rozpoczęła dzień dzisiejszy na- 
bożeństwami w świątyniach Pańskich, 
poczem w zakładach odbyły się uro- 
czyste poranki z programem ułożonym 
w myśl okólnika p. Ministra W. R. 
i O. P. — przez samą młodzież. 


* 


O godz. 12-tej w południe odby- 
ło się nadzwyczajne uroczyste posie- 
dzenie Lwowskiej lzby przemysłowo- 
handlowej, na którem wygłosił wice- 
prezes dr. Jan Rucker przemówienie 
imieniem Izby. 


Izba wysłała depesze hołdownicze 
do P. Prezydenta Rzpitej i Marszałka 
Piłsudskiego, oraz ufundowała dwa 
stypendja po 2000 zł. dla absoiwen 
tów Akademji eksportowej na wyjazd 
za granicę. 

- 
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Komitet  dyrekcyjny pracowni- 
ków kolejowych iwowskiego okręgu 
dla uroczystego kolejowego obchodu 
10-ciolecia Wskrzeszenia Państwowości 
Polskiej pod przewodnictwem prezesa 
Prachtla-Morawiańskiego rozpoczął uro- 
czystości wczoraj wieczorem capstrzy- 
kiem orkiestry kolejowej po ulicach 
miasta. Dzisiaj o godz. 10 tej odbyło 
się poświęcenie placu pod budowę 
bursy dla dzieci kolejarzy przy ul. 
Szymonowiczów, o godz. 12-tej ode- 
zwały się uroczyste sygnały syren pa- 
rowozowych i warsztatowych, o godz. 
14,30 odbędzie się Akademja w sali 
Małego Teatru. Po odegraniu Hymnu 
państwowego przemówi Minister Ko- 
munikacji Kiihn (transmisja radjowa z 
Warszawy). Po referacie produkcje wo- 
kalno-muzyczne. 


Z uderzeniem godz. 12-tej zawie- 
szono pracę w urzędach i zakładach 
kolejowych nie wyłączając ekspedycji 
i kas towarowych. 


* 


Uroczystość Swięta dziesięcio- 
lecia w Związku Legjonistòw wypa- 
dła bardzo pięknie i podniośle. ` Prze- 
mówienie wstępne wygłosił dr. Olgierd 
Górka. Po części deklamacyjno-wokal- 
nej rozpoczęła się zabawa towarzyska 
z tańcami, Na uroczystym obchodzie 
obecni byli, między innymi: P. Woje- 
woda Gołuchowski, gener. Popowicz, 
zast. Komisarza Rządu Frankowski, 
prezes Izby skarbowej Polak, dr. Rein- 
lender, starosta Eckhardt, pułkownicy 
Zulauf i Englisch, delegat powstańców 
1863 r. itd. 


* 
Z okazji uczczenia dziesięciołecia 
wskrzeszenia Państwa Polskiego urzą- 
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3 
dzają następujące Stowarzyszenia F 
ganizacje we Lwowie uroczyste 
chody : 

Dnia 10. Hstopada D. r. 
17-tej urządza Koło T. S. L. i r 
B. Goldmana uroċzysty obchó 
szkole im. Sobieskiego przy ui. e 
marstynowskiej vs o godz. 1 mie 
urządza Izba Ramie lnicza akade x 
w sali przy ul. Kościelnej 8» Tow 
rzystwo Ochotniczej Straży P w 
„Sokół“ urządza uroczysty obch hód 
godz. 19 tej w lokalu własnym W 10.4 
grodzie Kościuszki. Również “i 
listopada wieczorem urządza Kor z 
Wysłużonych Wojskowych w sali P% 
ul. Ochronek 1. uroczyste zebranie e 
Organizacja Narodowa Kobiet urza“ 
wieczór wokalno-muzyczny przy 
Piłsudskiego 11. 

Dnia 11 listopada odbędą Sie; 

O godzinie 12-tej w sali Teatru k- 
łego Akademja, urządzcna przez „ZIĘ 
noczenie Chrześcijańskich Związki 
Zawodowych“, 2. — uroczysty pora, 
urządzony staraniem Towarzystwa R 
jie Młodzieży im. T. Kościuszi k 
sali przy ul. Wronowskich 4. na 
roczysty wieczór urządzony staranið 
polskiej Bursy im. Dekerta i 
„Przyszłość“ w sali przy ul. Cłowej 
— 4. przedstawienie urządzone st 
niem Koła amatorskiego sceny „Gw 
dy“ w lokalu stowarzyszenia Gwi j 
przy ul. Franciszkańskizj 7, — 3 
godzinie 18-tej uroczystość urz ze 
staraniem Katolickiego Ak 
Stowarzyszenia Pracownic Konie 
damskiej im. św. Józefa w lokalu p. 
nym przy ul. Sokoła 1. IL p., 
roczysty wieczór urządzony zad 
Polskiego Towarzystwa Gimnastycznek. 


2. 
3 


„Sokół Macierz“ o godz. 17-tej "a p 


własnej przy ul. Zimorowicza l. 

7. odczyt w sali Kahału wządzony 
raniem Kahału i zrzeszeń zospodij 
czych, — 8. Wieczór urządzony 5i% 
niem Związku Młodzieży polskiej i BS w 
Stanisława Kostki w sali przy ul. Gr 
deckiej 2b. o godz. 17-tej., — 9. W 
czysty wieczór w sali szkoły im. 
Antoniego przy ul. Głowińskiego U 
dzony staraniem Zjednoczonych Zwi, 
zków Towarzystw a mianowicie Orasół 
zacji Narodowej IV., Koła: T. S. ES 
Wyspiańskiego, Stowarzyszenia Młe 
dzieży Rzemieślniczej i Ligi Katolico 
przy kościele św. IE i 


Dyrekcja Miejskiej Kasy os 
czedności celem uczczenia 10 leż, 
wskrzeszenia Państwa Polskiego uchw? 
lila dziś wypłacić wszystkim pracow 
kom remunerację w wysokości je n 
miesięcznej płacy, a tym, którzy P 
cują od 10 lat w vierun Kasie gr 


szczędności w wysokości dwumiesi 
nej płacy. 


INWALIDZI "BACZNOŚĆ! 
W niedzielę 11. listopada br. 9 
chodzi cały Naród uroczysty obć 
10-cio lecia naszej Niepodległości 
stwowej. y 
Tam gdzie bierze udział cały 
ród nieśmie braknąć tych. którzy fia 
trzeni w świetlaną postać Wodza Kite 


spajali podwaliny Rzeczyposp” go 
Polskiej, tych, co o piersi któ 
rozbijały się wraże nawały. ję 


elem wzięcia udziału wzywa 
wszystkich członków, by w niedzi elk 
godz. 9-tej rano jawili się w 106 
Koła. 
Zarząd Wojewódzki i Powiatów, 
go Koła Związku Inwalidów Wo 


nych Rzeczypospolitej Polskiej 
Lwowie. 


er 


się 
W niedzielę M bm, odbędźć od- 
na pl. Marjackim wielka defilaó* W.» 
działów wojskowych, organizacji, 5 „jscem 
Stowarzyszeń i t. d. Dobrem mie jarn 
obserwacyjnem jest balkon palko” 
de la Paix. Bilety wstępu na. siu 0- 
sprzedawać będą panie z Komite, na 
bywatelskiego w cenie po * acz0% 
miejsca siedzące. Dochód Prjnierza 
ny jest na budowę „Domu 4 


Kà Lwowie. e m 


alny* 
zie 
Redaktor naczelny 1 odpowied 

Dr. MARCELI SZARO 


ożarneł 1 
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głoszenia urzędowe. 
+  , AMORTYZACJE. 


Szy; 357/22, U i: al elik 
; ji Ślusarz zaginęły ksią- 
S Lyów zgkowe Miejskiej Kasy cada. 
xi taga r. 60.847 na nazwisko Julja Ślu- 
„0 Józefą rA? zł. oraz Nr. 75.293 na nazwi- 
aga a Kraus i 503.88 zł. Wzywa się po- 
ku dh. g oresowanych o zgłoszenie swych 
im Czások miesięcy od dnia ogłoszenia. Po 
Morzan śresie Sąd uzna książeczki te za 
9909 
Lody Sąd okręgowy cywilny. 
> dnia 25 września 1928. 


FIRMY. 


JA 
kad 1199/28/O. III. 283. Do ts. rejestru 
KE i ĉgo Oddział „C* przy firmie Zakła- 
W akyj 200 M. Wallace Spółka z ogr. odp. 
ko, Owie wpisano dodatkowo: Dzień wpi- 
ky p édziernika 1928. Otwarto bilans w 
t na dzień 1 stycznia 1924, Wedle któ- 
Mangi Pitat zakładowy po przewalutowaniu 
Wwotę s.roo zł. Podwyższono kapitał 
"y o kwotę 46.900 zł. czyli do kwoty 
ka." Podwyżkę wpłacono w całości. 
Miki nO brzmienie ust. VIII kontraktu 
ty dotyczącego prawa głosowania. Wpi- 
tma . Podstawie uchwał Walnego Zgroma- 
1,7 3 lipca 1927 Lr. 29374 i 16 stycznia 
a" 38051. 9626 
Okręgowy j. handlowy, Oddział Ii. 
ów, 29 września 1928. 


4" 12r6/28/A. IV. 331. Do ts. rejestru 


EE 


Wego Oddział „A“ przy firmie „Liehs 
a 1928. Spólnicy Wanda Szczepań- 
spółki, a wyłącznym właścicielem fir- 
dpisywać będzie w ten sposób, że 
28 oraz podania z dnia 29 września 
w, 1 października 1928. 
wego 
z ogr. odp. w Krakowie. Siedziba fir- 
, Makaronu i wyrobów mącznych pro- 
że w sposób hurtowny i detaliczny, 
Ria: 


i Ska Dom handlowy w Krako- 
Sano dodatkowo: Dzień wpisu; 2 pa- 
lał. Tadeusz Szczepański jako spadko- 
ip. Kazimierza Szczepańskiego wystą- 
obecnie spólnik Adolf Dortheimer 
Krakowie, ul. Sebastjana l. 20, który 
mieniem firmy podpisze swoje nazwi- 
l ano na podstawie umowy z dnia 19 
9627 
i B geaow j. handlowy, Oddział II. 
l 4. 
g m. r21r7/a8"C. VI. 454. Do ts. rejestru 
, „Oddział „C'* wpisano: Dzień 
4. 2 października 1928. Brzmienie firmy: 
aritta* Krakowska fabryka makaronu, 
„ Kraków, Krowoderska 54. Przedmiot 
lębiorszwa: założenie w Krakowie fa- 
die i wyrobów mącznych sprze- 
LO własnym zakresie, jak i za pośrednic- 
LA nych kupców i firm. Kapitał zakła- 
iu; Półki wynosi kwotę 220.000 zł. Kwota 
Pny YCH wpłat wynosi zł. 184.000. Czas 
2 spółki nieograniczony. Zarząd Spółki 
gą SIę conajmniej z dwóch lub więcej za- 
ma a zawiadowcami spółki zostają u- 


spółkę zastępują kollektywnie i pod- 
W ten sposób, że pod brzmieniem fir- 
Ciśniętem stampilją, wypisanem na ma- 
ub ręcznie, położą obaj swoje podpisy. 
cowi w Krakowie, ul. Krowoderska 54 
cowi w Krakowie, ul! Krowoderska « 
firmę podpisywać będzie w ten spo- 
: pod brzmieniem firmy wyciśniętem 
Ją, wypisanem na maszynie lub ręcznie 
swój podpis łącznie z zawiadowcą A- 
Szembekiem z dodatkiem ppa, z tem 
Nem zastrzeżeniem, że nie wolno mu 
» wać firmy łącznie z zawiadowcą Giu- 
Ni, Zanni. Rok administracyjny: rok ka- 
Nężowy. Spółka z ograniczoną odpowie- 
ścią po myśli ustawy z 6/III 1906 L. $8 

th, pisano na podstawie kontraktu spół- 
ki ty; Kraków, 26/1X 1928, L. R. 8272, 

k okręgowy j. handlowy, Oddział II, 

psów, 1 października 1928. 9628 

0 
ku 


> 1208/28/B. I. 194. Do ts. rejestru 
gw EBO Oddział „B* przy firmie: Pol- 
N lka Akcyjna „Pharma“ Magister Bo- 
1o; Jawornicki w Krakowie wpisano dodat- 
5 Dzień wpisu: 1 października 1928. 
Diono brzmienie a) $ r Statutu w ten 

$ 4,79 po słowie „technicznych dodano 
sę x Zpośrednio bądź w finansowej łącz- 
typ, [nemi przedsiębiorstwami“. b) § 7 
Yu W ten sposób, że firmę Spółki podpi- 


d »Per procura“. c) $$ Ir, 13, 20, 
d 32 gp 23 32 33, 35» 37: 40 41, 44, 45, 
W Cej uatutu, II. Członkami Rady Zawia- 
lek Ybrani zostali Dr. Józef Sędzielow- 
ka arz *K . . 
BY W rakowie, Jan Paszkowicz adwo- 
+ ži BAL i prof. Dr. Adam Łoba- 
Is wia arz w Krakowie. Członkowie Ra- 
sh usta yCZEJ: Mr. Karol Berger i Jerzy 
lz tly waj Wpisano na podstawie 1) u- 
+5 Lr. „nego Zgromadzenia z 25 kwietnia 
? sirg a „20 zatwierdzonej postanowieniem 
s era TZEMysłu i Handlu oraz Skarbu 
i ca ¥927 zam. w „Monitorze Pol- 
4 Października 1927 Ńr. 236; 2) u- 


" 


chwały Walnych Zgromadzeń z 2 kwietnia 

1927 Lr. 34997 i z 2x kwietnia 1928 Lr. 

39300 oraz uchwały Rady Zawiadowczej z 

16 czerwca 1928. 962 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 
Kraków, 29 września 1928. 


Firm. 1211/28/C. VI. 415. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie „Pro- 
wiantin* Wytwórnia zup konserwowych i 
artykułów dyjeterycznych Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością w Krakowie wpisa- 
no dodatkowo; Dzień wpisu: 5 października 
1928. Spółka została rozwiązana i przeszła w 
stan likwidacji. Likwidatorem wybrano Inż. 
Kazimierza Zawadzińskiego, przemysłowca w 
Suchej, który podpisywał będzie Spółkę samo- 
istnie w ten sposób, że pod brzmieniem firmy 
z dodatkiem „w likwidacji“ umieści swój pod- 
pis. Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z 20 września 1928 Lr. 7542. 


Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 2 października 1928. 9630 


Firm. 1187/28/C. VI. 452. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano; Dzień 
wpisu: 24 września 1928. Firma: „Meta“ Ga- 
raże samochodowe, Ska z ogr. odpow. Siedzi- 
ba: Kraków, ul. Felicjanek 6. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Prowadzenie garażu i wat- 
sztatu samochodowego, kupno - sprzedaż ma- 
terjałów pędnych dla samochodów i moto- 
rów, kupno i sprzedaż samochodów, motocy- 
kli i rowerów oraz części składowych i przy- 
borów do tychże, obejmowanie przedstawi- 
cielstw fabryk samochodów. Kapitał zakłado- 
wy: 20.000 zł. wpłacony gotówką. Czas trwa- 
nia: nieograniczony. Zawiadowca: Dr. Adam 
Kwiatkowski, przemysłowiec w Krakowie, 
który jest upoważniony do zastępstwa spółki 
na zewnątrz i wewnątrz, w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy położy swój podpis. 
Rok obrachunkowy: kalendarzowy. Przepisy 
podstawie podania i kontraktu Spółki z 19 
września 1928 L. R. 25656. 9617 


Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. II. 
Kraków, dnia 22 września 1928. 


Firm. tr76/28/A. V. 96. 
handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 25 września 1928. Brzmienie firmy: 
Komisowa Hurtownia Państwowego Monopo- 
lu Spirytusowego Brzesko Józef Wolsza. Sie- 
dziba: Brzesko. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
hurtowna sprzedaż spirytusu monopolowego. 
Posiadacz firmy: Józef Wolsza w Brzesku, 
który firmę podpisywać będzie w ten sposób. 
że pod brzmieniem firmy wyciśniętem sram- 
pilją położy swoje imię i nazwisko. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 21 sierpnia 1928. 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 24 września 1928. 9613 


Firm. 991/28/A. V. 88. Do ts. rejestru 
handlowego przy firmie M. Bromberg, Dom 
Handlowo-Komisowy wpisano: Dzień wpisu: 
31 lipca 1928 r. Firma; M. Bromberg, Dom 
Handlowo-Komisowy. Siedziba firmy: Kra- 
ków, ul. Librowszczyzna l. 3. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Handel towarów kolonjal- 
nych. Posiaddczem firmy jest Marja Brom- 
berg. Podpis firmy: Firmę podpisywać będzie 
Marja Bromberg w ten sposób, że pod wypi- 


Do ts. rejestru 


sanym, wyciśniętym, lub wydrukowanym 
stampilją brzmieniem firmy położy swój pod- 
pis. 9614 


Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. II. 
Kraków, dnia 30 lipca 1928. 


Firm. 1159/28/C. VI. 348. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C przy firmie „Sani- 
ta" Fabryka przetworów mącznych, Spółka z 
ogr. odp. wpisano dodatkowo: Dzień wpisu; 
15 września 1928. Siedziba: Kraków, ul. św. 
Gertrudy 23. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
wyrób i sprzedaż makaronu i wszelkich in- 
nych przetworów spożywczych. Kapitał za- 
kładowy spółki wynosi kwotę 20.000 zł. wpła- 
cony w całości. Zawiadowca Juljan Bader u- 
stąpił. Zawiadowcami wybrano inż. Józefa 
Bindera, przemysłowca i Franciszkę Bindero- 
wą, obydwoje w Krakowie, ul. Gertrudy 23. 
Stosunki prawne spółki; zawiadowcy zaste- 
pują Spółkę w ten sposób, że do zastępstwa 
upoważnionym jest Stanisław Goldman łącz- 
nie z inż. Józefem Binderem albo z Francisz- 
ką Binderową — albo też pani Eleonora Gold- 
manowa łącznie z inż. Józefem Binderem 
albo też z Franciszką Binderową. Zawiadow- 
cy podpisywać firmę będą w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy umieszczą swe nazwi- 
ska łącznie Stanisław Goldman z inż. Józe- 
fem Binderem lub też Franciszką Binderową 
albo reż Eleonora Goldmanowa łącznie z inż. 
Józefem Binderem lub z Franciszką Bindero- 
wą. Zmieniono brzmienie punktu 2, 3, 9 i 15 
kontraktu spółki. Wpisano na podstawie u- 
mowy z dnia 25 sierpnia 1928 L. R. 25456. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział IL. 

Kraków, 14 września 1928. 


Firm. r198/28/A. V. 97. 
handlowego Oddział „A“ 
wpisu: 27 września 1928, Brzmienie firmy: 
„Marienberg & Rosenberg". Siedziba: Kra- 
ków, Dietlowska 49. Przedmiot przedsiębior- 
stwa; hurtowny handel skór. Posiadacz fir- 
my: Mozes Izaak Marienkerg, kupiec w Wie- 
dniu II, Grosse Móhrengasse Nr. ro i Karol 
Rosenberg, kupiec w Krakowie, Dietla 49. Do 
zastępstwa i podpisywania firmy uprawnieni 
są obaj spólnicy, każdy samodzielnie a firmę 
podpisywać będą w ten sposób, że pod wypi- 
sanem, wydrukowane lub pieczęcią wyci- 
śniętem brzmieniem firmy jeden ze spólni- 
ków wypisze swe nazwisko. Wpisano na pod- 
stawie podania z dnia 25 września 1928. 


Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. II. 
Kraków, dnia 26 września 1928. 9621 


9616 


Do ts. rejestru 
wpisano: Dzień 


Firm. 177/28/Spółdz. II. 85. Wpisano w 
rejestrze dla spółdzielni przy firmie „Składni- 
ca Kółek relniczych w Kołomyi, stowarzysze- 
nie spółdzielcze z ogr. odpow.* następujące; 
Uchwałą Rady Nadzorczej z dnia 14 czerwca 
192$ wybrany członkiem dyrekcji: 1) Stani- 
sław Zaremba, w miejsce Tomasza Patkow- 
skiego, 2) Józef Patkowski, s. Antoniego, w 
miejsce ks. Jana Lubartowicza. Data wpisu; 
27 lipca 1928. 9606 

Sąd okręgowy, Oddział II. 

Kołomyja, dnia 21 lipca 1928. 


Firm. 830/a8/C. VI. 442. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C* wpisano: 1) Siedzi- 
ba spółki: Kraków, ul. Krupnicza l. 12. 2) 
Brzmienie firmy; Automat Polski, Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością. 3) Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) prowadzenie biura han- 
dlowego dla komisowej sprzedaży automatów 
wszelkiego rodzaju, b) eksploatacja, wypoży- 
czanie i sprzedaż automatów wszelkiego ro- 
dzaju, c) zakładanie barów i salonów rozryw- 
kowych z automatami wszelkiego rodzaju, 
d) prowadzenie różnych zastępstw i czynno- 
ści handlowych, odnoszących się do automa- 
tów wszelkiego rodzaju 4) Forma spółki: 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 5) 
Kontrakt spółki: z daty Kraków, dnia 31 ma- 
ja 1928 Lrep. 24.612. 6) Czas trwania spółki: 
nieograniczony. 7) Kapitał zakładowy spółki 
wynosi 20.000 złotych objęty i wpłacony 
przez spólników w całości. 8) Zawiadowcami 
spółki są Tadeusz Orzelski i Józef Zatcher, 
zaś zastępcami zawiadowców Antoni Ferski 
i Józef Gutman. 9) Firmę spółki podpisują 
zawiadowcy i zastępcy zawiadowców w ten 
sposób, że pod wypisanem, wydrukowanem, 
lub stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy 
spółki położą swe podpisy dwaj zawiadowcy, 
albo ich zastępcy, albo jeden zawiadowca z 
jednym zastępcą. Dzień wpisu: 19 czerwca 
1928 r. 9610 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. II. 

Kraków, dnia 18 czerwca 1928. 


Firm. 1366/28/Poj. III. 58. Zmiany doty- 
czące firmy pojedyńczej. Data wpisu 27 lipca 
1928. Brzmienie i siedziba firmy: Miejskie 
Zakłady elektryczne we Lwowie. Zmiany: 
Prokurę nadano inż. Zdzisławowi Dyduszyń- 
skiemu, który będzie podpisywał firmę łącz- 
nie z Komisarzem Rządu m. Lwowa lub któ- 
rymkolwiek jego zastępcą. 9910 

Sąd okręgowy jako handlowy. 

Lwów, dnia 21 lipca 1928. 


Firm. 616/B. II. 59. Zmiany dotyczące fir- 
my spółki. Do rejestru wpisano dnia 28 mar- 
ca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: Zakłady Ceramiczne i fabryka pieców, 
przedtem L. i C. Hardtmuch spółka akcyjna. 
Zmiany: Członkiem Rady Zawiadowczej u- 
stanowiono Dra Hermana Rabnera. Prokurę 
nadano Janowi Danekowi i Drowi Francisz- 
kowt Kaufmannowi. Prokurent Adolf Kesten- 
baum zmarł. 9911 

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. IV. 

Lwów, dnia 26 marca 1928. 

Firm. 1190/28/A. VI. Wpis firmy poje- 
dyńczej. De rejestru wpisano dnia 25 czerw- 
ca 1928. Siedziba firmy: Lwów, ul. Skarb- 
kowska 6. Brzmienie firmy: S. Enis. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Handel towarów su- 
kiennych, wydeł toaletowych, kosmetyki i 
perfumerji. Posiadacz firmy: Szulim Enis, ku- 
piec we Lwowie, ul. Skarbkowska 6. Prokury 
udzielono Maurycemu Enisowi, zamieszkałe- 
mu we Lwowie, ul. Ormiańska 18 i Henry- 
kowi Enisowi, zamieszkałemu we Lwowie, ul. 
Hofmana Opata 28. Firmę przedsiębiorstwa 
podpisuje posiadacz firmy samoistnie, lub o- 
baj wyż wymienieni prokurenci, a ci w ten 
sposób, że pod wypisanem lub wyciśniętem 
brzmieniem firmy nastąpić mają ich podpi- 
sy z dodatkiem wskazującym na ich charak- 
ter jako prokurentów firmy. 9912 

Sąd okręgowy cyw. j. handl,owy. 

Lwów, dnia 23 czerwca 1928. 


Firm. 914/B. I. 157. Zmiany dotyczące 
firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 24 
maja 1928. Siedziba firmy zakładu głównego 
Warszawa filja Lwów. Brzmienie firmy: Bank 
Dyskontowy warszawski oddział we Lwowie. 
Zmiany: Prokurę dla oddziału lwowskiego 
nadano Jakóbowi Friedmanowi, który będzie 
podpisywał firmę banku łącznie z drugą oso- 
bą mającą prawo podpisywania firmy. 

Sąd okręgowy cyw- j. handl., Oddz. IV. 

Lwów, dnia 9 maja 1928. 9913 


Firm. 575/B. IL 328. Wpis zmian w spół- 
ce akcyjnej. Do rejestru wpisano dnia 31 mar- 
ca 1928. Siedziba firmy; Wiedeń —  filji: 
Lwów. Brzmienie firmy; Austr. spółka akc. 
fabryki dywanów i materji meblowych da- 
wniej Filip Hass i Synowie. Zmiany Człon- 
kowie Rady Nadzorczej Antoni hr. Prokesch 
Osten i Zygmunt Johanhauser ustąpili Wy- 
brano członkiem Rady Nadz, Oskara Pollaka. 

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. IV. 

Lwów, dnia r9 marca 1928. 9914 


Firm. 1427/28/C. VI. 259. Zmiany doty- 
czące firmy spółki. Data wpisu: 3 sierpnia 
1928. Brzmienie firmy: „Karpaty* Sprzedaż 
produktów naftowych, Spółka z ogr. por. 
Siedziba firmy: Lwów, plac Marjacki 1. 8. 
Zmiany:  Zawiadowcy Dr. Wiesenberg Wi- 
tołd, Hierman Filip, inż. Marceli E. Didier, 
Dawid Steinberg, Wiktor Góbert i Łucjan 
Drzażdżyński oraz prokurenci Józef Josefs- 
berg, Ryszard Windisch i Marek Fern ustą- 
pili. Ustanowiono zawiadowcami inż. Wikto- 
ra Hłaskę, Wincentego Waligórę, Adama Bu- 
jaka, Dra Stanisława Tabisza, Edwarda Krep- 
sa, zaś prokurentem inż. Zygmunta Schiele. 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 3 sierpnia 1928, 9915 


Firm. 1356/28/B. II. 198. Zmiany doty- 
czące firmy spółki. Dara wpisu: 3 sierpnia 
1928. Brzmienie firmy i siedziba: Polskie 
Związkowe Rafinerje Olejów Skalnych, Spół- 
ka Akcyjna we Lwowie. Zmiany: Prokurę na- 
dano Izydorowi Lewingerowi. 9916 


Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 20 lipca 1928. 


LICYTACJE. 


E. IM. 5564/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
14 grudnia 1928 o godzinie 10, Sala III pod- 
pisanego Sądu odbędzie się licytacja 3/120 czę- 
ści realności whl. 187/II1. ks, gr. gm. Lwowa 
Izraela Mojżesza 2 im. Laxa na wniosek Fri- 
mety Drucker zam. Stein Leiby i Józefa 
Druckerów. Cena szacunkowa 1660 zł., naj- 
niższa oferta 830 zł. 13 gr., niżej której sprze- 
daż nie nastąpi. 9730-3 

Sąd powiatowy S. I, Oddział III. 

Lwów, dnia 13 października 1928. 


E. 936/28. Edykt licytacyjny. Dnia zr li- 
stopada 1928 o godzinie 2 popołudniu odbę- 
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja połowy 
realności whl. 632 gminy Andrychów, Kamila 
Kudasa własnej. Nieruchomość powyższa jest 
oceniona na 20850 złotych. Najniższa cena 
wynosi 10425 złotych. Warunki licytacyjne i 
odnoszące się do nieruchomości dokumenty 
wolno przeglądać w tutejszym Sądzie. Takie 
prawa, któreby licytację mogł , Aiedopusz- 
czalną uczynić należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem li- 
cytacji inaczej prawa te nie mogłyby być co 
do samej nieruchomości podniesione. Te o- 
soby dla których na powyższej nieruchomości 
istnieją bądź w toku postępowania licytacyj- 
nego powstaną prawa i ciężary zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania tylko przez przybicie na tablicy Sądo- 
wej jeśli nie mieszkają w okręgu tutejszego 
Sądu lub nie wskażą pełnomocnika do do- 
ręczeń w okręgu tutejszym zamieszkałego. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 9919 

Andrychów, dnia 16 października 1928. 


E. 461/27. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
grudnia 1928 o godz. 9 rano w biurze Nr. 2 
tut. Sądu odbędzie się licytacja realności Jó- 
zefa Łapiczaka składającej się z połowy parc. 
gr. 2201/1, 2201/2, 2202, 2203, 2354, 2360, 
2349, 2362 gminy kat. Niżankowice. Wartość 
szacunkowa 5045 zł. 41 gr. Najniższa oferta 
Aje2 Zb gł th 9521 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niżankowice, dnia 7 listopada 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Cb. II. 584/28/1. Edykt. Strona powodowa 


Kamil Lisser w Horodence, wniosła skarge 
przeciw Stronie pozwanej niewiadomemu Z 
miejsca pobytu Michałowi Matejko Stefana, 
o oddanie pola. Audjencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 23 listopada 1928 a 
godz. It rano w tym Sądzie biuro Nr. 24. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się p. Dra Adolfa 
Hessla, adwokara w Horodence kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dotąd, dopóki sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 9834 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Horodenka, dnia 27 października 1928. 


Cg Ia 310/28. Edykt. Strona powodowa 
Paulina Kościów w Orzechowcu wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej Stefanowi Ko- 
ściów o rozdział od stoła i łoża do L. cz. 
Cg Ia 310/28. Audjencje do 3 prób ugodo- 
wych zostały wyznaczone na 9/11, 2olit, 
28/11 1928 godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie 
biuro Nr. 15. W dniu 3 próby ugodowej od- 
będzie się równocześnie I. audjencja. Ponie- 
waż miejsce pobytu sttony pozwanej jest nie- 
znane, ustanawia się Dra Rosenfelda, adwo- 
kata w Tarnopolu kuratorem, który ją bę- 
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 9897 


Sąd okręgowy, Oddział I. 
Tarnopol, dnia 24 października 1928. 


SPADKI. 


A. 603/28. Edykt wzywający dziedziców. 
Sąd powiatowy Krosno wzywa Ksenię Ku- 
charską, Natalję Piszko, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, by do jednego roku li- 
cząc od dnia niżej podanego wnieśli w Są- 
dzie oświadczenie do spadku śp. Teodora 
Piszki, zmarłego 8 marca 1928 w Krasnej, 
inaczej spadek zostanie przeprowadzony ze 
zgłaszającymi się dziedzicami i dla nieobec- 
nych  ustanawionym kuratorem  Dmytrem 
Piszko. 9831 

„Sąd powiatowy. 

Krosno, dnia 13 pażdziernika 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 65/28/86. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe „dłużniczki 
Emilji Hübner, właścicielki firmy Alojzy 
Hiibner, wpisanej do rejestru handlowego pod 
firmą Alojzy Hübner skład towarów gospo- 
darczych we Lwowie jest zakończone. _ 9901 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. 

Lwów, dnia 2 listopada 1928. 


Sa 7528/16. Zastanawia się wdrożone tus. 
uchwałą z 19 lipca 1928 postępowanie ugo- 
dowe do majątku Chaima Schweitzera, kupca 
w Żółkwi. 9902 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 16 października 1928. 


GAZE [A * BĘOWSKA 
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Sa 82/28/48. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte na wniosek dłużniczej firray 
„Narzędzia* Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwo- 
wie, Kazimierzowska 4 uchwałą z 4 sierpnia 
1928 a równocześnie zwalnia się z urzędu 
zarządcę ugodowego p. adw. Dra Eljasza 
Fuchsa.. 9903 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 30 października 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. zx4/28. Edykt. Józef Szyrokij, syn Mi- 
chała i Marji, urodzony 26 listopada 1394 w 
Mużyłowie i tamże zamieszkały, w I918 jako 
żołnierz austr. zaginął i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Ogłasza się we- 
zwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomość o zaginionym, a 
jego się wzywa, by dał znać o sobie. 9849 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 2x lipca 1928. 


T. 215/28. Edykt. Zachatjasz Czornyj, syn 
Grzegorza i Anny, urodzony 12 marca 1883 
w Dryszczowie i tamże zamieszkały, walczył 
jako Żołnierz austrjacki na froncie włoskim 
i od 1916 niema o nim wiadomości. Wd.aża 
się postępowanie celem uznania go za zma:- 
łego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie, 98 50 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 19 lipca 1928. 


T. 158/28. Edykt. Dmytro Janczyszyn, syn 
Michała i Anny, urodzony 12 grudnia 1897 
w jJanczynie i tam zamieszkały, jako żołnierz 
austr. walczył na froncie włoskim w r. 1918 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj- 
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 9787 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 20 czerwca 1928. 


T. 162/28. Edykt. Wasyl Doskocz, syn Ja- 
na i Eugenji, urodzony 6 maja 1887 w Szum- 
lanach wk. i tamże zamieszkały, walczył 1914 
roku jako żołnierz austr. pod Przemyślanami 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź- 
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wia- 
domości o zaginionym, a jego wzywa się, aby 
dał znać o sobie. 9788 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 4 lipca 1928. 


T. 165/28. Edykt. Kornel Chodyniecki, 
syn Pawła i Józefy, urodzony 2 listopada 1884 
w Panowicach a zamieszkały w Zawałowie, 
walczył pod Przemyślem w 1914 roku i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdra- 
ża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego a małżeństwo za rozwiązane. Ogła- 
sza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie- 
lono Sądowi lub adw. Drowi Reichowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
wzywa się, aby dał znać o sobie. 9789 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 4 lipca 1928. 


T. 166, 167/28. Edykt. 1) Jan Kłosowski, 
syn Stanisława i Marji, urodzony 25 marca 
1897 w Uniowie a zam. w Czupernosowie, 
zaginął w 1917 na froncie rosyjskim, — 2) 
Józef Kłosowski, syn Stanisława i Marji, uro- 
dzony 1 stycznia 1899 w Uniowie a zamie- 
szkały w Czupernosowie, wyjechał w 1915 
do Rosji i od tego czasu niema o nim wia- 
domości. Wdraża się postępowanie celem u- 
znania ich za zmarłych. Ogłasza się wezwa- 
nie, aby najpóźniej do 6-ciu miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionych, a 
ich się wzywa, aby dali znać o sobie. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 29 maja 1928. 9790 


T. r68/28. Edykt. Jan Mróz, syn Jana 
i Marji, urodzony 27 grudnia 1879 w Białem 
i tamże zamieszkały, zaginął w r914 jako 
żołnierz austr. i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwa- 
nie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłosze- 
nia edyktu w gazecie udzielono Sądowi okr. 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a je- 
go się wzywa, aby dał znać o sobie. 9791 

Sad okręgowy. 

Brzeżany, 6 sierpnia 1928. 

T. 64/28. Leon Procyk, syn Martyna z 
Zawała, żołnierz byłej armji austr., zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po- 
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Feldmana, adwokata w Czortkowie do dnia 
r listopada 1928, 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, dnia 30 marca 1928. 9819 


T. 169/28. Edykt. Fedt Koculak, syn Ma- 
ksyma i Tatjanny, urodzony 26 października 


CE S S G E 
Cena ogłoszeń: Za I wiersz milimetrowy l szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumn 3 

i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na l-szej (pod nagłó kiem) 8 
a słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł, pierwsza (pod negłów 


drobne ogłoszenia z 


1886 w Nowosiółce i tam zamieszkały, słu- 
żył w r. 1914 przy $$ p. p. austr. i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w” gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. l 9792 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 15 czerwca 1928. 


T. 176/28. Edykt. Stefan Teleszczuk, syn 
Jana i Marji, urodzony 12 sierpnia 1880 w 
Zawałowie i tamże zamieszkały, zginąć miał 
jako żołnierz austr. w 1916 czy 1917 i od 
tego czasu niema wiadomości o nim. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego wzywa się, by dał znać 
o sobie. 9793 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 19 lipca 1928. 


T. 179/28. Edykt. Włodzimierz Kuryś, 
syn Mikołaja i Anny, urodzony 26 lutego 
1901 w Serednem ad Zawałów i tam zamie- 
szkały, brał udział w walkach pod Lwowem 
w r. 1918 jako żołnierz ukraiński i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego wzywa się, aby dał znać 
o sobie. 9794 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 15 czerwca 1928. 


T. 180/28. Edykt. Mikołaj Czuchraj, syn 
Wasyla i Tańki, urodzony 13 grudnia 1884 
w Raju i tamże zamieszkały, umrzeć miał w 
roku 1915 w. Kałudze, jako jeniec austr. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź- 
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wia- 
domości o zaginionym, a jego wzywa się, aby 
dał znać o 'sobie. = 9795 

Sąd okręgowy. 

bBrzeżany, 3 lipca 1928. 


T. 188/28. Edykt. Józef Kościuk, syn Ste- 
fana i Marji, urodzony w roku 1897 w Ża- 
górzu konkolnickim i tamże zamieszkały, za- 
ginął w sierpniu 1919 jako Żołnierz b. armji 
ukraińskiej i od tego czasu niema o nim wia- 
domości. Wdraża się postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 12 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego 
wzywa się aby dał znać o sobie. 9796 

Sąd okręgowy. g 

Brzeżany, 11 czerwca 192%. 


T. 192/28. FEdykt. Mateusz Korol, syn 
Wasyla i Eudoksji, urodzony 23 listopada 
1874 w Chatkach i tamże zamieszkały, wal- 
czył w 1916 na froncie włoskim jako żoł- 
nierz i od tego czasu niema o nim. wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyk- 
tu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego wzywa się, 
aby dał znać o sobie. 9797 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 4 lipca 1928 . 


T. 195/28. Edykt. Mikołaj Sołodkij, syn 
Teodora i Eufrozyny, urodzony 18 grudnia 
1883 w Sokolnikach a w Chatkach zamiesz- 
kały, zaginął jako żołnierz austr. i od 1914 
do tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj- 
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
by dał znać o sobie. 9798 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 21 sierpnia 1928. 


T. 196/28. Edykt. Piotr Podwicznyj, syn 
Maksyma i Petroneli, urodzony 10 lipca 1877 
w Chatkach i tamże zamieszkały, wedłe nie- 
sprawdzonych wieści zginąć miał 27 stycznia 
1916 pod Rarańczą, od tego czasu też niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 2 
jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 12 lipca 1928. 9799 


T. 197/28. Edykt. Jan Proń, syn Mikołaja 
i Eudokji, urodzony 13 czerwca 1900 w Ko- 
rzelicach i tam zamieszkały, jako żołnierz 
ukraiński walczył w r .1919 pod Lwowem 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź- 
niej do 1 roku od ogłoszenia edyktu w ga- 
zecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wia- 
domości o zaginionym, a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. 9800 

Sąd okręgowy. 


Brzeżany, zo czerwca 1928. 


z dnia 11 listopada 1928. A| 


T. 36/28. Edykt. Stefan Bortnik, syn Ma- 
ksyma i Heleny, urodzony 9 marca 1884 w 
Płauczy wielkiej i tam zamieszkały, jako żoł- 
nierz austr. brał udział w walkach o Prze- 
myśl i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, a małżeństwo za rozwiązane. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 


miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- | 


dzielono Sądowi w Brzeżanach lub adwoka- 
towi Drowi Oberlanderowi wiadomości o za- 
ginionym a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie. 3 9774 
Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 16 czerwca 1928. 

T. 95/28. Edykt. Daniel Bryk, syn Filipa 
i Zofji, urodzony 25 grudnia 1880 w Buka- 
winie i tamże zamieszkały, walczył jako żoł- 
nierz austr. na froncie rosyjskim i włoskim; 
od 1918 do tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 9775 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 13 kwietnia 1928. 

T. 101/28. Edykt. Jan Zaworotny, syn A- 
leksandra i Anastazji, urodzony 28 czerwca 
1896 w Nowosiółce i tam zamieszkały, wy- 
ruszył w 1919 z armją ukraińską na front 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź- 
niej do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 
nionym, a jego się wzywa, aby dał znać o so- 
bie. 9776 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 19 maja 1928. 


T. 121/28. Edykt. Wasyl Podolak, syn An- 
drzeja i Kseni, urodzony 1 listopada 1873 w 
Burkanowie i tam zamieszkały, zaginął w cza- 
sie wojny światowej w roku 1918 w niewoli 
włoskiej i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego, Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie. 9777 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 maja 1928. 

T. 64/28. Mykieta Goj, syn Wasyła i Ana- 
stazji, urodzony 28 sierpnia 1904 w Świstelni- 
kach i tamże zamieszkały, w r916 powołany 
do $5 p. armji austr., na wiosnę 1918 pisał 
ze szpitalu na Węgrzech, w tymże roku miał 
umrzeć. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego, a małżeństwo przezeń za- 
warte za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi lub adw. 
Drowi Reichowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 8278 

Sąd okręgowy. , 

Brzeżany, 31 marca 1928. 

T. 122/28. Edykt. Emiljan Hamiłka, syn 
Konstantego i Katarzyny, urodzony 19 sty- 
sznia 1886 w Burkanowie i tam zamieszkały, 
w październiku 1914 pod Przemyślem zagi- 
nął i od tego czasu niema o nim wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6-ciu miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym, a jego sie 
wzywa, aby dał znać o sobie. 9778 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 maja 1928. 

T. 138/28. Edykt. Mikołaj Kohut, syn 
Grzegorza i Tacjanuy, urodzony 13 sierpnia 
1877 w Wojciechowicach i tamże zamieszka- 
ły, zaginął jako żołnierz austr. i od tego cza- 


niezrównanej jakości: 


| ZEE ZEE ZZOZ ZOO O_O OD 


su niema o nim wiadomości. 3 
stępowanie celem uznania go ** ~. do 
Ola się wezwanie, aby najpóźniej cję © 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w. Smoki ? 
dzielono Sądowi w Brzeżanach W14 dał i 
zaginionym, a jego się wzywa» aby sf |. 
o sobie. | 

Sad okręgowy: 

Brzeżany, 19 lipca 1928. 


ta h 
T. 140/28. Edykt. Grzegorz Pałycha pat i 


a zmać 


f A 
Aleksego i Katarzyny, urodzony ? sł” 
1875 Ę ec tar zamieszkały: pe] = 
żył przy 55 p. p. austr, w roku 195% | eg 
czątkiem wojny bawił we Łwowie sd ża $ mi 
czasu niema o nim wiadomosci. marłeb, É) 
postępowanie celem uznania go 7, do 69 


Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej na 54 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzi nion 
‘dowi w Brzeżanach wiadomości © 23 


a jego się wzywa, aby dał znać © sobie 


Sąd okręgowy. g 
Brzeżany, 14 czerwca 1928. > 
PRZETARGI PUBLICZNE 


PRZETARG PUBLICZNY; 
na budowę Sądu Grodzkiego w Sui 
ogłasza Poleska Dyrekcja Robót Pubi wgśł 

w Brześciu n/Bug. na dzień 23-g0 * 
1928 r. o godzinie 13-€J- 

ślepe kosztorysy wydaje się lub *F 
na żądanie. i 
Szczegóły ogłoszono w „Monitor gg 

skim* Nr. 257 z dnia 7 listopada 192%: r 
Poleska Dyrekcja Robót Pu i 


ZMIANA NAZWISK. 


OGŁOSZENIE. 
1) Stanisław Zbigniew 2 im. Kuć 
rodzony 14 czerwca I9II r. w Staf) 
borze, 2) Tadeusz Konrad 2 im. 
urodzony 14 sierpnia 1918 r. w Staryt 
borze, obaj synowie Aleksandra KU“, 
Ireny z Frankiewiczów, zamieszkali 
ojcu w Samborze zastąpieni przez ojc 
wnieśli prośbę o zezwolenie na zmiż%, 
zwiska roaowego  „Kuczera* na n 
Frankiewicz“. ll 
Urząd Wojewódzki we Lwowie fa. 
powyższą prośbę do powszechnej wia "i 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 us 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej * 
dnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw 
wnętrznych zarzuty, które podać naley 
Województwa we Lwowie w przeciął!» 
90 od dnia niniejszego ogłoszenia. ; 
Za Wojewodę: 
(—) Kwaśniewski wr. 
Naczelnik Wydziału. 


nh o, 


Walne Zgromadzenie Spólnikó 


Wytwórni kamienia sztacznego | dat 
Spółki z o. O. Ki 
uchwaliło na dniu 25 lipca 197 
wiązanie spółki i jej likwidację, ad 
rając na likwidatorów pp. dr. Mati 
Boziewicza dyrektora Akc. Bank“, w 
potecznego, dr. Tadeusza Góre" i 
adwokata i Hermana Horowitź? „jr 
rektora Akc. Banku Hipotecz 
wszystkich we Lwowie. 
Wszystkich wierzycieli pow. w 
Spółki wzywa się niniejszem do 7% 
szenia swych pretensyj do Spó gel 
rąk jednego z likwidatorów, a t0 pit 
później do 3-ch miesięcy od dat 


niejszego ogłoszenia. 978. 
We Lwowie, d. 8 listopada nej 
Wytwórnia kamienia sztucziteje 
i dachówek Sp. z 0. o. we LW? 
Boziewicz mp.Górecki mp. Horowił 


destane™ 


Ogłoszenia zamiejscowe 30%/, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacon 


lumny 4 łamowśj in = 80 n 
00 


a ry czałte 


